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Cena numaru to groszy
W arunki p re n u m e ra ty !  w W arszawie z odnoszen iem  m iesięczn ie  z ł . 2 .5 0 , bez odnoszen ia  i ł .  2 .2 0  na prowincji m iesięczn ie  z ł .  2 .5 0 , zagranicę z ł .  5 .5 0 . Za zm ianę adresu 5 3  gr.

-NAPRz OL" Kraków, ul. Sw . Tomasza 1 1 -a  „GAZETA ROBOTNICZA" K atow ice, ul Testraln& 12. „ŁODZIANIN** Łódź, Al. Kościuszki 23 . „R313THIK PIOfRXOJUSKi" P io tr k i*  Try* ul. P iłsu d sk ieg o  6 4  
„ROBOTNIK RADOMSKI" Radom, u l. Kelles-Krauza 1 . „ROBOTNIK POZNAwSKO-POMORSKi" Poznań, ul. Stroma 2 4 . „R080TNIK BIAtaSTOCKi" B ia ły stok , Rynek K oścuszk i 2 9 .

Za w iersz w ysokości 1 mii m etra w  tek śc ie  gr. 5 0 , zw yczajne 4 0 , nekrolog i do 6 0  mm . gr. 2 0 , pow yżej 6 0  mm. gr. 3 0 ,drobne za w yraz 2 0  gr Poszukiw anie i zao fiarow an ie pracy b ezp ła tn ie  
O głoszen ia  tabelaryczne o 5 0  proc. drożej. Układ o g ło sze ń  tek stow ych  i zw yczajnych 6 -szp a lto w y . Za treść o g ło sze ń  Redakcja nia o  ipo.viada
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zaledwie 15 kim.

5 ? ’ ,« in ? C3L Han '  Tse 1 Wo° -  
°dcini. ^ n oen trow an ia  na 

***  blisko 150 tysięcznej

IS a r z e ? ’" ^ 3 wy kazała, że jest 
52! d U ęu .^  P^eciwnikiem, głó 

* na . ^ e to m  dowództwa, 
On11* odcinkach nie sta
3 N S  kośc* zadania, co było 

% W  2e Czang-Kai-Czek stra 
generałów. ( A T E ) .

E n s y w a  t r w a .
Hi tt!ffn^,laJska donosi, że 

dJ * *  chióskłch w  rejo-
pńhroonHi twT',‘uy ■ od Ju-

% ° W* hzansł trwa nadal.
dywizje szansij- 

s.p; Zastąpione przez od- 
t  *. aj]rnii, która otrzymała 

Zlyy *ki* 18*t5r oddzielny 
'W  y głównie z kawa. 
Jjcywa ruch oskrzydla- 

\  noc w  rejonie Zipin-

-ą 1donoszą: Rozpoczęta
*i r̂ °]sk ..^y^dnia kontrofensy- 

W^iia J ? skich w prow. Szan- 
“ S Pomyślnie.

5k]t. •hOWe , ymanych tu donie- 
1 P r z e k J  Zydło wojsk chiń- 
*  5 °  i S ^ ył°  »Wielki Mur" 
V ^ i ; t f v  .WOŚĆ Lunjuan. In- 

-.chińskie znajdują się 
" i, aiCzan na wschód od 

nen, którą Japończy

-robocie
Ameryce

5 & i . ' ' ^ l S » " " ' siąc" ' lerp-czyli o 15,000 
w hpcu b. r., a o

t tn iL
ft,- ,

So rr,..ei’ niż w sierpniu u-
**«• ( P i f ) . "

390 kim. na zachód od Pekinu. 
Wojska chińskie wycofują się z 
prowincji Hopei.

Kolumna japońska działająca 
wzdłuż kolei Tientsin — Pukau 
zbliża się do Żółtej Rzeki.

Na froncie w prowincji Suvuan 
wojska japońskie podążają ku 
Tayuan i zajęły już Sinkau-Czen 
o 70 kim. od Tayuangu.

wynik akcji Japońskiej pod Szanghajem  
Natarcie Chińskie w Szansi

yyasunrając w y. cy atakowali w poazątkach We. 
pitych jj^^iecznych walk na żącego miesiąca.

*e h, z zadowoleniem Natarcie chińskie, w którym du- 
• .*5® °deinku szanghaj ją rolę odgrywa znana „8-ma czer

wona armia dhńska". ma na celu 
zagrożenie lewego skrzydła wojsk 
japońskich, które naciera na Tai- 
jan.

Dowództwo japońskie oelem od 
parcia ofensywy chińskiej wysła­
ło świeże posiłki liniami kolejowy­
mi idącymi w kierunku Taijan.

AKTYWNOŚĆ LOTNICTWA 
JAPOŃSKIEGO.

Lotnictwo japońskie rozwija nad 
zwyczajną aktywność na kilku 
odcinkach frontu. Wczoraj wo- 
dnopłatowce japońskie zaatako. 
wały Dżudżow, na kolei Kanton—
Hankow; zbombardowane zostały 
Dawenkow, jandżow i Tsinin na 
kolei Tientsin — Puków. Na st.
Czufu ostrzeliwane zostały z ku- 

, wC»- w. HIW5 . .  * _  . lomiotów z powietrza pociągi woj
i Posiłw’ skowe; uszkodzony został przez

zi»v4 - 18-ty oddzielny ^om^y mos{ kolejowy na rzece
Sza na linii Pekin — Hankow i
szereg innych punktów. (ATE).
W MONGOLII ZEWNĘTRZNEJ.

Z Tokio donoszą, że siły zbroj­
ne Mongolii Zewnętrznej zostały 
wzmocnione przez oddziały so­
wieckie. Na granicy sowiecko- 
mongolskiej mają się znajdować 
znaczne siły lotnicze oraz oddzia­
ły zmotoryzowane, które w każ­
dej chwili są gotowe do wkrocze­
nia na terytorium mongolskie.

Zarządzenia te mają pozosta- 
wać w związku z zajęciem przez 
wojska japońskie Siujuań, co za- 
graża połączeniom pomiędzy So- 
W{etami a Chinami. (ATE).

WIADOMOŚCI JAPOŃSKIE.
Według komunikatu japońskiej 

kwatery głównej wojska japoń­
skie, operujące wzdłuż kolei Pe­
kin — Hankau, znajdują się obec­
nie w odległości 70 kim. od gra­
nicy prowincji Hopei i Honan. Je­
dna z kolumn japońskich zajęła 
miejscowość Szunteku, odległą o

Stan wyjątkowy w Palestynie
Wielki Mufti zdołał zbiec

P o  ostatnich zamachach władze 
brytyjskie postanowiły przedłu­
żyć stan wyjątkowy na czas nieo­
graniczony. O godz. 18 Jerozoli­
ma zupełnie pustoszeje, na uli­
cach ruch zamiera całkowicie, 
wszystkie kawiarnie i instytucje 
publiczne są zamknięte, wszelik:e 
widowiska zawieszono. Na uli­
cach i drogach krążą bez przerwy 
patrole.

lotnicza przez Atlantyk

Prasa angielska reasumuje w 
następujący sposób propozycje 
angielsko - francuskie, które ma 
ją być zgłoszone podczas obrad 
komitetu nieinterwencji.

Projekt obu państw ma zawie 
rać 3 główne punkty: 1) natych 
miastowe wycofanie zarówno z 
armii powstańczej, jak i z armii 
rządowej dwuch iormacyj ochot 
niczych. Dzienniki zaznaczają, 
że wycofanie to będzie miało 
charakter symboliczny. 2) Po 
przeprowadzeniu symbolicznego 
wycofania dwuch jednostek o- 
chotniczych zostanie wysłana 
do Hiszpanii specjalna komisja, 
która będzie kierowała rzeczy­
wistą ewakuacją ochotników. 
3) Obu Rządom zostaną przyzna 
ne prawa strony wojującej do-

K ,

i
iair,. _ m esę , k tó re

' l e ę ^ ^ c ż c n i e i n  poczty
zaj-
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** “dft’'^szeg0dW"ch samolotów.

Ałl,antyk, wprowa- 
w postaci

Jak
dużiego samolo- 
wiadomo zuży­

wa bardzo wiele p ji.v .a . t- .u g i lu -.y  
sam olot, przystosowany specjalnie do
długodystansowych lotów , został u- 
mieszczony na grzbiecie pierwszego sa­
m olotu, który stanowi dla niego bezę 
lotniskową.

f HU
miasta hiszpańskie

Z  Castellon donoszą, że wczo­
raj po południu 3 samoloty „po­
wstańcze", które prawdopodobnie 
wystartowały z bazy w Palma na 
Alajorce, zrzuciły kilka bomb na

port w Castellon, powodując zra­
nienie 5 osób, w tym 1 ciężko.

Jak wiadomo, Majorka obsadzo­
na jest przez Włochów.

Policja dokonała licznych are­
sztowań w szczególności wśród 
najbliższego otoczenia Wielkiego 
Muftiego.

W Jaffie aresztowano 10 osób, 
podejrzanych o udział w zama­
chach.

Chociaż piątek jest świętem mu 
zułmańskim, Wielki Mufti po raz 
pierwszy nie wziął udziału w mo­
dłach publicznych i nie pokazał 
się natvet w meczecie, gdzie zgro­
madziły się tłumy wiernych.

Krążą uporczywe pogłoski, że 
Wielki Mufti zbiegł. (PAT).

W PRZEBRANIU BEDUINA
Jak donosi Agen-ja Havasa, sta­

tek żaglowy przybił do brzegów 
Libanu w pobliżu Nąkura. Cel­
nicy, którzy weszli na pokład 
statku, natrafili na pasażera prze­
branego za bednina, który oświad­
czył, iż jest Wielkim Muftim Je­
rozolimy.

Po załatwieniu formalności po­
zwolono tajemniczemu pasażero­
wi udać się do Beyrouth, gdzie 
spędził noc.

W sobotę rano Wielki Mufti 
wyjechał w nieznanym kierunku.

W Lyddzie spłonęły zabudowa­
nia portu lotniczego. Przypusz­
czają, iż powodem pożaru było 
podpalenie.

* •*
Obawy, że w godzinach nocnych 

w piątek wybuchną nowe poważ­
ne rozruchy, nie sprawdziły się 
jak dotychczas. Poza drobnymi 
incydentami w całej Palestynie 
panuje pokój. Ruch na szosach 
i na liniach kolejowych był prze- 
rwany aż do godzin rannych.

Sama Jerozolima robi wrażenie 
miasta wymarłego. Władze man­
datowe są przygotowane na wszel­
kie ewentualności. W związku z 
nową falą rozruchów nastąpiły 
dalsze aresztowania przewódców 
arabskich, którzy zostali przewie­
zieni do obozu koncentracyjnego 
pod Acre. Według jednych do­
niesień aresztowano 5 a według in­
nych 50 osób. Żaden komunikat 
w tej sprawie się nie ukazał, nato­
miast zostały zdemontowane po­
głoski, jakoby Wielki Mufti zdo­
łał opuścić meczet Omara i uciec 
za granicę. (ATE).

P I W O M
Szanse zw ycięstw a Chińczyków

piero w chwili, gdy ewakuacja 
ochotników cudzoziemskich z 
Hiszpanii poczyni znaczne po­
stępy. (ATE.).

Rząd w łoski—  jak słychać — 
uważać ma symboliczne wycofanie 
ochotników za sprawę, należącą 
wyłącznie do kompetencji gen. 
Franco, któremu ochotnicy w cha­
rakterze formacyj wojskowych pod 
legają.

Uzyskanie zaś zgody gen. Fran­
co bez udzielenia mu praw strony 
walczącej wydaje się mało praw­
dopodobne. Podobno strona włos­
ka wysunąć ma zarzuty przeciwko 
Francji za przepuszczenie w ciągu 
ostatnich miesięcy znacznych trans j 
portów broni i amunicji poprzez 
granicę lądową hiszpańsko— fran­
cuską.

Były minister skarbu Włoch de 
Stefńni, który powrócił z Chin, 
gdzie pe’nił funkcje doradcy finan­
sowego Rządu nankińskiego, ogła­
sza na łamach „Stampy" arty­
kuł, poświęcony arnfi ctfńskiei.

Autor stwierdza, że armia chiń­
ska jest jeszcze młoda i posiada 
mało wyrobiony zmysł organiza­
cyjny, a wyższym oficerom chiń­
skim brak jest jeszcze doświad­
czenia. Jej możliwości ofensywne 
są ograniczone m. in. z oOwrodu 
braku artylerii, natomiast JEJ 
MOŻLIWOŚCI OBRONNE SA OL­
BRZYMIE I NIE WYŁĄCZA IA 
PODIEC1A SKUTECZNE | INI- 
CIATYWY STRATEGICZNE 1 WE 
WŁAŚCIWYM MOMENCIE. ZNA-

KOMITE KWALIFIKACJE DO 
WALK POWIETRZNYCH WYKA­
ZALI ZWŁASZCZA LOTNICY 
CHIŃSCY.

Dzięki duchowi, jaki ją oży­
wia, armia chińska posiada ZA­
SADNICZE WARUNKI ODNIE­
SIENIA SUKCESÓW.

Gdyby duch decydować miał nad 
siłą militarną, armia japońska 
miałaby w Chinach zadania bar 
dzo trudne. W każdvm bądź razie 
zadanie to jest znacznie poważ­
niejsze, niż to przewidywali ci, 
którzy nie brali pod uwagę pro- 
cesn DUCHOWEJ KONSOLIDA- 
CII NARODU CHIŃSKIEGO.

(PAT)

Japonia pod bronią

:• .V- ■ - -

Ćwiczenia jednej * japońskich ezkół podchorążych.
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Przedłużanie os. Berlin-Rzym
W  drugiej po-Jowie lis topada 

przybędzie do B erlina prem ier wę 
gierski D aranyi na zaproszenie, o- 
trzym ane w  swoim  czasie od Goe- 
ringa  i m in istra  sp raw  zagran icz . 
nych N euratha.

P ra s a  niem iecka pośw ięca już 
tej w izycie dużo m iejsca, pow ta 
rza jąc  ośw iadczenia, złożone przez 
prem iera na ten tem at w  Buda 
peszcie.

Jednocześnie pism a niemieckie 
przyniosły z zadow oleniem  w iado. 
mość, że regent w ęgierski Horthy 
w osta tn ie j swej mowie scharakte- 
ryzow ał spo tkanie M ussoliniego z 
H itlerem  jak o  punkt zw rotny poli­
tyki europejskiej i podkreślił wici. 
kie, a dodatn ie znaczenie osi Rzym

—  Berlin. O m aw iając przy sp o ­
sobności stosunek W ęgier do M a­
łej Ententy  i w ynurzającą  się w 
zw iązku z tym spraw ę rów nou­
praw nienia w ojskow ego W ęgier, 
szereg  dzienników  niemieckich 
stw ierdza, że życzenia w ęgierskie 
spo ty k a ją  się w Niemczech z pe1 
nym zrozum ieniem  (jeszcze by też 
n ie!).

Metalowcy francuscy
żądają zwyżki płac

W  okręgach przem ysłow ych gro 
zi ponow nie n iebezpieczeństw o po 
w ażnych konfliktów  m iędzy robot 
nikam i a  pracodaw cam i. Delegaci 
syndykatu  robotników  przem ysłu 
m etalurgicznego odbędą narady  w 
kwestii now ej podw yżki płac, u- 
spraw iedliw ionej dew aluacją fran-

ka o raz w zrostem  drożyzny.
Robotnicy chcą w ykorzystać po 

m yślną d la  nich koniunkturę spo ­
w odow aną znacznym i zam ów ienia 
mi, które otrzym ały  fabryki sam o­
chodów  po osta tn ie j w ystaw ie au 
tom obilow ej.

JEŻELI CHAŁWA -  TO PLOT®5*

POŁ DARMO!!

Z powodu kryzysu oddajemy 5 cen­
nych książek tylko za zł 3.85. Oto o.,e: 
1. Adwokat i doradca aomowy. Wzo­
ry odwo.ań p o d a t k o w y c h ,  skarg 
s ą a o w y c h .  podań do władz i 
urzędów. Sprawy egzekucyjne, ma­
jątkowe. eksmisyjne, rotne. budow­
lane spadkowe, wekslowe, kredyto­
we. wojskowe, małżeńskie. Wzory 
umów dzierżawnych ofert podań c 
prace i t. p. 2) Polski se k re ta rz  dla  
wszystkich. Wzory listów prywat­
nych ofert. Doaań skarg i t. p. 3) 
Lekarz aomowy Wielki zbiór recep t: 
przepisów na różne choroby i dolegli­
wości. 4) Uniwersalna gospodyni. 
Setki cennych przepisów, ułatw iają­
cych . codzienne życie w dzisiejszych 
ciężkich czasach. 5) Dr. Ostrow­
ski: ,idealny środek zapobiega­
nia ciąży"- Z ilustracjami. Nowe 
wydanie 1937 roku!! Cały komplet 
tylko zl 3.85. Płaci się przy odbio­
rze. Adres Wyd. „Perfectwatćh“ Wy. 
dział 83. Warszawa 1, ul. Marian, 
s k a l i — 1.

Pam iętaj,
że  Kto gra  u  K afta la

Z D O B Y W A  F O R T U N Ę !
Zamów więc niezwłocznie los do 1-ej k lasv  w szczęśliwej kolekturze

K A F T A L A
KATOWICE, Dyrekcyjna 2.

O ddziały: Łódź —  Bydgoszcz — Gdynia —  Chorzów I —  Bielsko.
Listowne zamówienia załatwia się odw iotnie. — K onto P. K. O. 304-761.

Wyrab iana  z na j lepszych  suto*1*11' 
s i a c z n a  I pożywna  —
W oryginalnych opakowaniach  
już od 5 groszy .
Bogaty  w y b ó r  smaków.

S ta n y  Z e d n o c z o n *
wobec spraw Dalekiego Wsch®'® ,

n t  2 r0' * .
polityki S tim sona w l 0 . m  M* 
czasie gdy Japończycy Z®J 
dżurię. sję

S tan y  Z jedn. 
w szystkich wystąpię*1 pff* 
pod w arunkiem , iż bfd3 je f
w szystkie mocarstwa z&-
stanow ione. (P A T .)-

W  kołach zbliżonych do B iafego 
Domu oczekują, iż Roosevelt w naj 
bliższej przyszłości uczyni ośw iad 
czenia na tem at w ydarzeń na D a ­
lekim W schodzie.

W  kołach tych przypuszczają , 
że polityka S tanów  Z jedn. na kon 
ferencji dziewięciu m ocarstw  w 
Brukseli, nie będzie różniła się od

Zbliżą s ię  term  n
konferencji brukselkiej

Św ięto  SzKoły G łów ne
Gosp. W.ejskiego

Szkoła G łów na G ospodarstw a 
W iejskiego obchodziła u roczy­
ście św ięto  30-to  Iecia sw ego  is t­
nienia.

K ulm inacyjnym  punktem  uroczy  
stości była w ielka akadem ia ju ­
b ileuszow a, po łączona z u roczy ­
stym  aktem  prom ocji P. P rezyden 
ta  Rzplitej prof. I. M ościckiego na 
doktora nauk  rolniczych honoris 
causa.

P. P rezyden ta  Rzplitej, n iedyspo

now anego , rep rezen tow ał na a k a ­
demii p. Min. W . R. i O. P. prof. 
W . św ię to sław sk i.

Obecni byli p rzedstaw ic ie le  R?ą 
du, m. in. p. min. P oniatow ski, 
Z yndram  - K ościałkow ski, wice- 
win. B łeszyński, Rose, D zierży, 
k raj - M oraw ski, kom isarz rządu 
Jaroszew icz, w ice-prezydent m ia­
sta  Pohoski i liczni p rzedstaw ic ie  
le insty tucy j naukow ych, św ia ta  
rolniczo - g o spodarczego  etc.

Pokwitowania
PRACOWNICY Z. N. P .  K W I T U J Ą  

z odbioru sum otrzymanych:
Z ebrane w śród nauczycieli 1.580.—
Od O gniska Lubow idz, 

pow. M ław a
Od Z arządu  O ddz. W a r­

szaw a  Zw. Zaw . D ruka 
rzy - P okr. Zaw .

Od D rukam i „K uriera 
W arszaw sk ieg o "
Od Ja n a  P.

Od Zw. Nauczycieli Szkół 
ży d .

Od Zw. Zaw . Rob. D rze­
w nych

19.—

50.—

20.—
200.—

31.—

15.60

Razem  zł. 1.915.60

ODBIORNIKI
n m

3 ZAKRESY FAL ^

DYNAMICZNY GŁOŚNIK

TYP 1938 2 ELIM INATORY

LAMPY 1 3  RAT P O I O Z L
M I E S I Ę C Z N I E

LAMPY 1 2  RAT P 0 1 S Z Ł ,  1J
M I E S I Ę C Z N I E  Centrala Grzybowska 2 te l. 201 -61

.ID E A L "
(o sie dzieje w Brazylii

Po wprowadzeniu w życie stanu  
w ojennego Rząd zabrał się bardzo 
energicznie do zwalczania kom u­
nizm u. Preprowadzono liczne a- 
resztowania, a sądy otrzym ały po­
lecenie przyspieszenia procesu o- 
sób. przebywających w śledztw ie 
pod oskarżeniem  krzew ienia ko- 
m un izmu.

Rząd pow ołał specjalną kom i­
sję narodową do wykonywania  
przepisów stanu w ojennego w re­
publice. K om isji tej podlegają  
wszyscy gubernatorzy i  t. zw. 
„Egzekutorzy" stanu wojennego. 
Przewodniczącym  jej jest m ini­
ster sprawiedliwości. (P A T ).

Z em sta  zwierzęcia

Król Ibn Saud obsadza
granicę Transjordanii

Rząd belgijski ja k  zaznacza H a­
vas, od sam ego początku  ustosun­
kow ał się przychylnie do p ropo ­
zycji Rządu brytyjskiego zo rgan i­
zow ania w  Brukseli konferencji 
m ocarstw , które podpisały  układ  
w aszyngtoński.

P rag n ąc  jednakże zapew nić m ak 
simum pow odzenia konferencji 
Rząd belgijski zw lekał z ostatecz-

;ta!/ną odpow iedzią. T h i n i a ^  0sl 
pozorne w ahan ie w je
nich dni. N ależy zazna gpfO**® || 
konferencję tę będą Je,5kie, * 
nie tylko dom inia ang jrt ^
rów nież następu jące gz*1-  -  ,  |  „ d  li •
przyłączyły się do Ukta 
cja, N orw egia, D ani3 
Boliwia. (PAT).

Po wydarzeniu w M'ng-Hon9 ,

Czego żadaia Anglii;
P ra sa  angielska, donosząc o wrę 

czeniu w  Tokio  angielskiej noty 
p ro testacy jnej przeciw ko ostrze li­
w aniu sam ochodów  am basady  a n ­
gielskiej w M ing-H ong pod S zang  
hajem , tw ierdzi, że nota zaw iera 
3 żą d an ia : 1) natychm iastow ego
w yrażenia ubolew ania w obec A n ­
glii, 2) uk aran ia  lotników  jap o ń  
skich, k tórzy  dokonali nalo tu , 3) 
nowych w iążących gw arancy j prze

ciwko pow tórzeniu si? V? 
incydentów  na przyszł°* * jjj pr 

W  nocie tej Rząd W  
pom iną zapew nienia 
skiego, udzielone po z3a s ^ a t C  
przez sam oloty  japoński ^  
du am b asad o ra  H ugesS® zdz'*.it 
dze do N ankinu i wyra* .nCydc 
nie, iż zupełnie podejt*11̂  & 
pow tórzył się w tak  kr 
sie.

W edług doniesień z Arum anu, 
król ibn Saud wznosi obecnie 
wzdłuż gran icy  T ransjo rdan ii 5 s:' 
nych posterunków  wojskowych, d' 
których w ysłane będą oddział) 
w ojska.

Krok ten wyw ołał w T ran sjo r

danii w rażenie, tak , iż dow ódca 
oddziałów  granicznych przeniós 
sw ą kw aterę na linię kolejow ą He 
dżasu w niedalekiej idlcgłości od 
granicy. Poza tym wys?ano z Am 
m anu do M aanu pew ną liczbę sa 
m olotów wojskowych.

W  D ehra Dun (Indie) w ydarzył 
się niezw ykły w ypadek zem sty 
m ałpy, którą dw unastoletn i chło­
piec w ybił za to, iż porw ała mu 
z ta lerza jedzenie.

M ałpa ta, należąca do gatunku 
dosyć pospolitych i łatw '0  o sw aja ­
jących się rezusów , po karze, 
znikła z dom u i nie pokazyw ała 
się przez dw a tygodnie.

Z jaw iła się zupe 'n ie nieoczeki­
w anie, skacząc przez o tw arte  
okno na szyję chłopca, który ją

ukara ł N iewielka m ałpka rzuciła 
się na chłopca z taką w ściekłoś, 
cią, że po chwili już leżał na zie­
mi oślepiony, z odgryzionym  no ­
sem i oberw anym  uchem.

Ojciec chłopca, k tóry  nadbiegł 
na jego krzyk, przybył w chwili 
gdy  m ściwe a rozw ścieczone sfwo 
rżenie wpiło się w  szyję chłopca, 
którego niechybnie zagryzłoby na 
śmierć, gdyby nie zostało zastrze­
lone z rew olw eru przez służącego 
Hindusa.

Strajk gfodowych więźniów
w  I l l i n o i s

Na tym polega
qw tfounvip)tam !

Zawierzcie swq bieliznę 
łagodnemu mydłu Jeleń 
Schichf.Mydło Jeleń Schicht 
gruntownie usuwa wszelki 
brud z tkaniny, która dzięki 
temu po praniu wygląda 
jak nowa,

Strajk głodowy, który wy­
buchł w w ięzie uu sianu Illinois, 
w m ieście JoJiet, a w którym  
w zięło udział dwa tysiące więź­
niów , protestujących przeciw  
surowej polityce kom isji ułaska­
wień, pozw olił publiczności do­
w iedzieć się z gazet, jak władze 
am erykańskie odżyw iają w ięź­
niów.

Oto bowiem  doniosły dzienni­
ki, że m enu codzienne w w ię ż e ­
niu przedstawia się  jak następu­

je: na śniadanie gotowane śliw. 
ki, kasza owsiana, jajecznica, 
chleb, kawa, m L ko. N a lunch— 
potrawka z w ołow iny z kned'a- 
mi, świeże jarzyny, ch leb, kawa 
Na obiad —  siekane kotlety, kar 
tofle, świeże jarzyny, chleb, ka­
wa. W obec pustawy władz w ię­
ziennych, które oświadozyły 
wprost w ięźniom , że nikogo do 
jeazenia nie będą zm uszały, 
strajk po kilku dniach stopn io­
wo ustał.

Wrogowie
na zjeździe Gssoawjachiffi*1

N a odbyw ającym  się obecnie 
4-tym  W szechbiałoruskim  Z jeździe 
O ssoaw jachim u stw ierdzono, że 
w śród delegatów  zjazdu  zna jdu ją  
się |tw rogow ie ludu".

K ilkunastu delegatów  pozbaw io 
no m andatów . Przew odniczącem u 
C entralnej R ady O ssoaw jachim u 
Białorusi K orczaginow i, jak o  „w ro

gow i ludu" odebrano 
kluczono go z prezydn*

D ziennik ..Sowiecka!3 ^  y 
s ja “ pisze, że prace Aj ie  o ^  
przebieg  dość ożywio*1̂  sVV,o*c 
gaci w p rze m ó w ien ie  ągniS:
ja w n ia ją  pow ażne n ,e (pA*’
w pracy Ossoawjachin*

Z.S.S.R. zakupuje broń w
Z ogólnej sum y 18 m ilionów  

dolarów osiągniętej ze sprzedaży  
przez Stany Zjednoczone.

We wrześniu m ateriału wojen­
nego w iększa część przypada na 
zakupy Z. S. S R., bo przeszło  
dziesięć m ilionów  dolarów.

K unno to obejm uic
d i  budowy iwe 

działa w ielkiego k a lib r°
OPróf-riały wybuchow e. Up ^ j a 

w ie', zam ów iły k1** 
calowych. (P A T ).

,‘fV

Testament Edwarda F.lene
Zmarły niedawno w Paryżu ku­

p iec i "'lantrop hostoński, Edward 
F iłen e pozostaw ił przeszło
5.000-000 do 1 .rów majątku, z czc 
go zaledw ie 75.000 pozostawił
w legatach różnym  k i iwnym,
swem u sekretarzowi, służbie itd.

Całą zaś resztę zapisał na ce.e

dobrocynnc, a m ianow icie fun. 
dacji nazwanej przezeń „Funda­
cji Dwudziestego Wieku".

Zu laniem  tej fundacji są stu­
dia społeczne oraz popieranie  
higieny i dobrobytu wśród klas 
pracujących. (FA T ).

P laga  li sn  w  ind ach

MYDŁO JELEŃ SCHICHT
pierze idealn ie  czysto!

W  całych Indiach w ostatnich 
czasach hieny, które rozm nożyły 
się w niebyw ały sposób, stały s*ę 
p lagą w iosek i odosobnionych o- 
siedii.

Z darzały  się w ypadki, iż rozzu 
chw alone drapieżniki poryw ały  
dzieci z rąk  m atek.

N ajgorzej pod  tym w zględem  
p rzedstaw ia ją  się stosunki w Alla- 
habadzie, gdzie w  ciągu jednego

tygodnia hieny porw ały  i pożarły 
14 dzieci.

P rasa  m iejscow a dom aga się 
od Rządu w ytępienia k rw iożer­
czych zw ierząt, w obec których lu- 
dność tubylcza jest bezsilna. W y­
sunięto pro jek t o rgan izow ania  pe­
riodycznych polow ań na hieny 
o raz w yznaczono nagrody  na ich 
zabicie.

Ich „Kłopoty
Przyjazd księstwa Windsor 4o 

Ameryki jest dziś dla „Towarzy. 
*twa‘‘ amerykańskiego najważniej­
szym, najbardziej palącym, najbar­
dziej ciekawym problemem dnia.

Wszystkie „damy z towarzystwa" 
łamią sobie głowy nad tym, czy bę­
dą miały zaszczyt spotkać sdę * by. 
tym monarchą angielskim, a damy z 
jeszcze z wyższych sfer trapią się 
tylko tym, czy będą miały zaszczyt

r *
przyjąć księstwa Win**50'1'
snych salonach. ęsry*

P rasa donosi, że ^  u
ivysepce znajdującej ^ e
zatoki C h e a s a p e a k e  pal*1
land (z którego
son, dzisiejsza V> ^
wykańcza saę posp 2S-10
wewnętrzne urządzę^ ^  
wego pałacu, w kto 
mają księstwo.

Dochody budżetów *
w pierwszym półroczu <’-r>

-.r#*
D ochody Skarbu Państwa w 

pierwszym  półroczu budżetowym  
1937/38 (kw iecień — w rzesień) 
w osły w porównaniu z analogicz 
nym okresem  poprzednim  o 77,8 
m ilionów  zł. i  wynosiy 1-122,4 
tys. zł.

W tym  sam ym  czasie wydatki 
budżetu państwowego w ynosiły  
1.120,1 tys. zł., co w  stosunku do 
pierwszego półrocza 1936/37 sta­
now i w zrost o 74,6 m iln . zł. Osią­
gnięte w pływy stanow iły 49,7%

prelim inarza bud*® 4 9 ,6 / ^ f .  
ły rok, wydatkJ (*

Stan P( r. r
P rzew idyw any P^j

Wdn. 17 b. m 
goda bez zmian 
miejscami chmur^ u. 
zachodzie i P^b1 , __
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BELGIA. j na świecle, że burżuazja w każ-
dym kraju zachw yca się czasami 
socjalistami —  -w innym kraju 
„Dziennik" wykazuje, jak  klasa 
robotnicza, w miarę poprawy by- 
tu i zdobycia praw , staje się kla­
sa, broni,jcą pańs tw a,  bo w ra .  
zie upadku państw a, ta  k lasa t r a ­
ci swe zdobycze. A więc w Anglii:

Jakie więc daleko zajechaliśmy 
ocl foromiki „proletariusze w szyst­
kich krajów łączcie się!" Oczywiś­
cie o jednym nie należy zapominać, 
t. j. o różnych wynikach w zależ­
ności od poziomu kultury, Rosja 
i Hiszpania  służą jako przykład 
strasznych konwulsji, w  jakie so- 
cjał-komuna może wpędzić krai o 
poziomie... barbarzyńskim. N ie za­
pominajmy, te  przeciętny socjali­
sta angielski to gentleman codzień 
się kąpiący i  kupujący więeei ksią­
żek rocznie, aniżeli polski inteli­
gent.

I W  całym tym rozum ow aniu ,  za- 
i sadniczo rzecz biorąc, jest  dużo 
słuszności. T ak ,  istotnie, klasa 

niemieckiego o - ! robotnicza, w  m iarę zdobyw ania

h  ośw- 2 depesz uro-
Niemiec, któ- 

t ' a że Niemcy nic
w erytcłrium Belgii itd. Co

oświadczenie? Jeśli

•>*trLBe!gii w r - 19,4 był*K, c i w  ™ papieru" dla Nie-
.a.rchistycznych, to tym

W e P ° c e  faszy 2 m L 1 '
0 , nej w, n,e nie ma żadnej
W  W -  A -iaki !>*> cel? 
C  tro jj , , °P ,n,i p rasy  paryskiej, 
fc^ i ei 1) odsunąć  jeszcze
J^otow,8'? Francji ;  2)5
|j) Cięcia ■ dalei g runt do
, > c j i  . Państw  zachodnich |

j n6Hi) od zagadnień po- j
ko e wtoSchodu Europy, a 3)
Vuda”ą A ny s ,tk i m  P ° zł ° c 'ć piguł - 1 
■> ^estn w  postaci odmowy I 
3 sZn->„--^yc° fa n 'a „ochotników j 

11 : niech Anglia widzi

. i a d n a. 1 nikt na te 5 dobrobytu ,  kultury i p raw , coraz 
|^s „t>2,ęnnie złapie. T o  tylko u : silniej zespa la  się z państw em .

Nar." zapew nia , że | Szw ecja  czy Anglia dobre  przy- 
tnacj, Y ^ 'w y  now y sukces dy- j kłady. Ale jaki wniosek? T en  o-

»Parp
Al--,..,

zaczepności n ie m ie c , pom óc

śy  a> 2y <* Albowiem, po- j czywiście, że w  imię interesówJ  •  ł l l ł A ł W I W I M ,  p v . '  j L i . )  W I O V I V - ,  te  »» ^

v *ata uie on w obec opinii | p ań s tw a  należy czymprędzej do- 
J?i“. B a r7 U* zaczepności niemipc J pom óc klasie robotniczej w Pol- 
j.0H o  *° to naiwne. Słodkie
ifs?ezę J t ’tlerowskiej 

IC2ego nie 

^  r  ,K JU ż  JE S T  CZĘŚCIĄ..."

dyplomacji 
„paruje '

^nu.pdańsku obradow ał  zjazd 
Partii hitlerowskiej.* 4rakt - -    „

r-3rr,iriim tef?0 zjazdu był bardzo  
^Cy , W idocznie pp. hitle-

V ' ^ O zh?  nie kr«Pui9-
j daw ca „Kuriera Poznań
- ofiP°daje kilka enuncjacyj. 

djję. łalny „Vorpostcn" pisał 
d a r c i a  kongresu :

& lłlSkvfr^ eciy w brunatnych i 
f-tairu" .^"resrach na „Reichspar 
ht, _ lerzemy udział w in-

narodu nie- 
a Ml. *. Gieszvmv kip. ip£1i Rze-'Im się, jeśli
SjJ. rt7, - „ a  ma powody do ra- 

troski narodu, gdy 
h C  ?e nrzed decydują-
k ’4 Gdańsk jest csę

j ^eię v Niemieckiej" (!!).
ta  ^ 't le ra ,  p. dr. Zey, w o- 

^ g r e s i e :

see  do uzyskania  p raw , dobroby  
tu i kultury. Przecie „Dziennik" 
jest bardzo  —  ach, ba rd z o !— p a ń ­
s tw ow y. Ale w  polityce bieżącej 
„Dziennik" tego w niosku nie w y ­
ciąga. D laczego?! Ł a tw o  się d o ­
myśleć.

A co do Hiszpanii —  w łaśnie w 
tym „barbarzyńsk im " kraju  lud 
p racu jący  chce z łam ać niewolę 
feudalną j zdobyć tę kulturę i p ra  
w a, k tóre  s taną  się p o d s ta w ą  ze 
spolenia z pańs tw em . M ów iąc sty 
lem „Dziennika", H iszpan - robot-  

ł ' n i k  w łaśnie chce „czy tać  książki i 
codzień kąpać  się", chce być „gen 
tlcm anem " na angielski sposób.

D ziw na jest  „ log ika" „Dzienni 
ka" .  T a  k la so w a  logika.

MONOMANIA. DOŁOJ PONIA­
TOWSKIEGO!

T en  „C zas",  jak  kiepski tancerz, 
musi w e w szystkim  albo zaczy­
nać od pieca albo kończyć na pie

nyeh, lecz tylko ministerium poli­
cji. Bo w szystko  się rozpa tru je  
pod kątem widzenia REPRESJI. 
A  czy jest np. p rog ram  w s p r a ­
wie ukraińskiej?

B ardzo  dobrze; bardzo  trafnie.
1 nagle — jak  zm ora  — w yp ływ a  
n iespodziew anie  sp ra w a  —  min. 
Ponia tow sk iego . 1 „C zas"  groźnie 
p y ta :  „jakie to  o rganizac je  —  sub 
w encjonuje ministerium rolni­
c tw a?!"  śm ieszna  monom ania . 
Sam „C zas"  unicestwię swe zasa 
dniczo dobrze  postaw ione  tw ie r ­
dzenie.

O ODCZYCIE L. KRUCZKOW­
SKIEGO.

W  „Jutrze  P racy"  ogrom ne spra  
w ozdanie  z odczytu, w ygłoszone­
go w W a rsz a w ie  s ta ran iem  TUR. 
przez znakom itego  p isarza  L. Kru 
czkow skiego  p. t. „D laczego je ­
stem soc ja l is tą?"  Napisali to - to 
pp. M arczew ski i Kostecki w for­
mie dialogu. Niestety, poziom ek 
— niżej krytyki. Zaczyna się 
tak :  „Na odczycie p rzew ażał rudy 
kibic". 1 t. d.

A co do sam ego  odczy tu  uw agi 
m ętne: m am y wrażenie, że pp. 
sp raw o zd a w cy  nie bardzo  z ro zu ­
mieli, o co właściw ie chodzi. O w ­
szem przyznają :  „c iekaw e ujęcie 
tem atu ,  kultura s łow a"  i t- P- A 
więc? Co się nie po d o b a  czcigo­
dnym pp. sp raw o zd a w co m ?

O tóż nie podoba ją  się g łów nie : 
1) „p łyc izna"  w  om aw ian iu  u- 
s t ro jów  to ta lnych i  2) n iew łaś­
ciwy s tosunek  do nacjonalizmu. 
Aha, rozumiemy. A kończy się to 
w szys tko  (n iepodobna  bez tego !) ,  
tw ierdzeniem, że s tanow isko  Kru­
czkow skiego  to  „Kordian i ż y d  
w  now ym  w ydaniu" .

T o  się n az y w a  „recenzja". W  
tygodniku. Zadan ie  wielu „ recen­
zen tów " jest dziś og rom nie  u ła­
tw ione . Jeśli się coś nie podoba ,  
przyczepić nap is : Żyd! Ale Krucz­
kow ski nie jes t żydem!- T ak ,  ale

' « *  n t „  1 , •  Ł  n a c  OU p i e c a  m u u  i s . u m . L j w  n o  K ‘>-

8 ^ 1 *  ° da* ^ e bo t S  rię CU- V ym Pif Cem, 0CZf W,.ŚCie
o! *  doi,* Niemczech, iak u sie-1 min. Poniatow ski. 1 często bar-  

mW ... I cłfi«7np w v w n d v  marniei?! n<dzo słuszne w y w o d y  m arnieją  na 
en*c prezesa Senatu, j skutek  pom ieszania u w a g  w ar to -
P°dkreśliło tęsknotę do t śc iow ych z persona lną  kwestią

j min. P on iatow skiego . W  Po!tce
. R o z b i t y  p m ®  n a j ró ż - ! —  pisze „C zas"  —  chyba nie ma-

’ tS v ohć-1/  } organizacje, n i e ' my ministerium sp raw  w ew nętrz -
Łl- drosri. której koniec I
^.^■ąku * , w W arszawie, lecz u> i 

i^"'"cdnirn. N iem iedta oj-1 
te „ najlepsaa pwarantka 

4 i N  17-letni okres ci er- j
Si.90". bedsie iuż trwał tak  ; 

Hi* '^hie. p
'v4ia Nasi *'rzynajmniej w yraz-

*Wvrv,’ Zy!acie,e“ nie ukry-

óotVe h ÓW- j3 k  W'ęC Wy* na , y ^Czasow e „sukcesy"
S o r ,  ereni* Gdańska?...

w  A K 3 L n -
”.Dziennik poznań-  

w s *i 0c2v a socjalistami—w
Wiście. T a k  to już jest

s tanow isko  „żydow skie".  1 s p r a ­
w a  za ła tw iona.  Braw o!

Rzeczywiście „ogłupianie Pol­
ski", m ów iąc s łowami młodokon- 
se rw atyw ne j  „Polityki".

SZTUKA INSYNUACJI.
„Ruch Pracowniczy" om awia ze 

słusznym oburzeniem rozpoczętą 
kam pńnię przeciw związkom p r a ­
cowniczym. Zaczęło się od ZNP., 
ale potem przeniosło się na  zw iąz­
ki pracownicze wogóle. N ajba r­
dziej „s tara  się" „W ieczór W a r ­
szawski" . A m etoda? Znana, — ta 
najłatwiejsza. „Komunizm", czci­
godni czytelnicy! Albowiem związ 
ki zaw odow e pracownicze „idą 
pod kom endą PPS.. ',  a  ponieważ 
do PPS. p rzedosta ją  się (peno) ko­
muniści, więc związki p racow ni­
cze —  to „kom una".

„Ruch" pisze:

Zdaniem tego dziennika („Wieoz. 
War.-iZ.“ ) tworzy się „front zawo. 
lówek" —  i to w dodatku pod ko­
mendą rP S „  a ten z kolei dąży do 
zwycięstwa frontu ludowego. Po 
tym  wszystkim dodaje „Wiecz. 
Warsz.", że n ewiadomo, ile żywio­
łów komun..,tycznych tkwi w  szere 
gach PPS. i —  maluczko 'a  okaże 
się, że ruch pracowniczy znajduje 
się pod komendą fcominternu. To 
właśnie nazywa s;ę sztuką insy­
nuacji, z której rodzi się grube, 
ordynarne -łsiczerstwO.
„Ruch" podkreśla ,  że związki 

pracownicze są całkowicie n ieza­
leżne od organizacyj politycznych: 

Prawdą jest, że sto'my na grun­
cie porozumiewania się w siystk !ch 
central pracowniczych i robomi- 
czych dla osiągnięcia naszych ce­
lów społecznych i gospodarczych. 
Na tym wyczerpuje się cała p ra­
wda. Wiadomym j*st także, ża 
chcemy współpracować z wszystki­
mi centralami robotniczymi.
T a k a  jest p raw da.  Ale insynua- 

cja jest po trzebna w celach zna­
nych... „Ruch" apeluje do redak to ­
ra  „W ieczoru" ,  by  sprostow ał swe 
twierdzenia .•• Zobaczymy!

K. CZ.

List do Redakcii
Szanowny Panie Redaktorze.
W  sprawozdaniu z procesu 

„Sygnałów 1, który odbył się w e  
Lwowie 12 października, a na któ 
rym om awiano moją pracę, prze­
czytałam, że obrońca, a jednocze­
śnie długoletni tow arzysz mej pra 
cy i przyjaciel, przytoczył kilka 
faktów z przeszłości, które nie spi 
syw ane, a krążące w  opow iada­
niach, łatw o ulec m ogły znieksztal 
ceniom.

Poniew aż fakty te dotyczą osób  
historycznych, uważam  za swój 
obow iązek ustalić je ściśle.

1. W  1920 roku otrzymałam z 
Belwederu TYLKO zapewnienie 
m ego bezpieczeństwa, dopóki 
Marsz. Piłsudski jest w  B elw ede­
rze. —  Czy fakt ten znany był P. 
Marsz. Senatu Prystorowi —  nie 
wiem.

2. Z P. Min. Sobolewskim  łączy  
ly mnie stosunki wzajemnej życzli 
w ości i zaufania, Bilet kolejowy

zapewniający mi w ygodną pod­
róż, otrzymałam od Min. Sobolew  
skiego tylko raz jeden, gdy z Jego  
polecenia w  momencie długotrw a­
łej głodow ki na „Pawiaku", jecha 
lam na dwa dni do Paryża dla 
przywiezienia Min. Sobolew skie­
mu regulaminu w ięźniów  politycz­
nych we Francji i w  Belgii.

3. Porozumienie z b. żandar­
mem na terenie X pawilonu, p. 
Siedielnikowym , który okazał 
w iele pomocy więźniom  politycz­
nym, nawiązał p. Bolesław  Hirsz­
feld, później podtrzym ywała je p. 
Maria Paszkow ska i p. Stanisław  
Patek. Pracując z nimi razem, mi a 
lam z p. Siedielnikowym  tylko po­
średnie stosunki.

Proszę uprzejmie Pana Redakto 
ra o zam ieszczenie tej informacji.

Z wysokiem  poważaniem
ST. SEMPOŁOWSKA.

W arszaw a.

-..■nrpnr.annam*—.: m 11 »...

“ • ‘ w ,

^  "* UJ* 
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i przeziębien iu  stosu­
je s ię  tabletki a.ogaX, 
To g a l powoduję spa­
dek gorączki i przyno­
si ulgę.Tabletki Togal 
stosuje się w dawkach 
po 2 tabletki 3 razy  
dziennie. Do naby­

cia w aptekach.
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S fterd yn iak  s k ł a d a  w y r a z y  w s p ó ł c z u ­
c ia .

Eugenia KQhn

Czarne na U a lem

Nowy numer „Epoki**
N ajnow szy dwudziesty  numer 

„EPOKI" wyszedł pod  znakiem 
najważniejszych zdarzeń naszej 
rzczywistości. Artykuł redakcyj­
ny otwiera serię studiów i k ry ty ­
kę naszej polityki gospodarczej.

Z sali sądowej
i u

Wczoraj w Sędzię Okręgowym w War­
szawie odbyła się rozprawa z oskarże­
nia ks. Kaczyńskiego, redaktora Kato­
lickiej Agencji Prasowej przeciwko re­
daktorowi naczelnemu ..Dziennika Po­
pularnego" t- Barliokiamu i redaktoro­
wi odpowiedzialnemu tow. Wł. Pietrzy­
kowskiemu.

Ks. Kuczyński poczuł się dotknięty 
przedrukowaną z innych pism przez 
„Dziennik Popularny" notatką p. t. 
„Burntan ezy redaktor Katolickiej Agen 
cji", w której to notatce „Dziennik Po­
pularny" — według aktu oskarżenia — 
pisał: „okazuje się, że słynny ksiądz 
Kaczyński, dzisiejszy dyrektor Agencji 
prasowej, nim objął tę posadę, był 
„współwłaścicielem" czy „finansistą" 
restauracji „Oaza".

Adw. Szymański, obrońca obu oskar­
żonych zgłosił wniosek na wstępie roz­
prawy, zmierzający do przeprowadze­
nia dowodu prawdy, a mianowicie ee-

( i

lem ustalenia, żc oskarżyciel prywatny 
ks. Kaczyński, dyrektor K. A. i’, prze­
prowadzał rewizję ksiąg w „Oazie", z 
czego wnioskować należy, że z przed­
siębiorstwem był w ścisły m, faktycz­
nym i prawnym kontakcie, adw. Szu­
mański powołał na świadków dla usta­
lenia powyższych faktów b. posła N. D. 
Berezowskiego i b. posła Ch. D. Cha- 
cińskiego, których pełnomocnik powoda 
cywilnego nazwał jego przyjaciółmi. 
Poza tym prosił adw. Szumański o we­
zwanie na świadka byłego syndyka ma­
sy upadłości „Oazy" adw. Bosego, celem 
ustalenia, że przy sprawozdaniu rachun­
ków upadłej firmy „Oaza" ustalono ca­
ły szereg niezapłaconych rachunków o-
sób... rozmaitych.

Sąd postanowił -praoę przerwać d> 
dnia 20 b. m. do g. 12 w poł. i na ter­
min powyższy wezwać świadków Chaciń 
skiego I Berezowskiego, natomiast adw. 
Rosego Sąd postanowił nie wzywać.

Stanowić one będą  zarys p ro g ra ­
mu gospodarczego  demokracji po! 
skiej. W . K. Bieńkowski porusza 
zagadnienie naporu  ciemnych sił 
na w arsz ta ty  nauki uniwersytec­
kiej. Leon Kruczkowski pisze o 
dziejach dawnych, a jednak  wciąż 
nowych (dokończenie). A. Grot 
daje interesującą analizę tw órczo ­
ści Jasnorzewsklej - Paw likow ­
skiej. M. Jordan w  artykule pod 
tyt. „Kasztelan i kanonik" o m a­
wia książkę o dwu Jezierskich. 
Rudolf Lessel: Piętno spożycia
głodowego. W  rubryce: 7. dnia na 
dzień, żywej i urozmaiconej, zna j­
dujemy felietony polemiczne: Skok 
wstecz o tysiąc lat. —  „Z w ro t"  
pod kropidło. — Dem okracja  a 
chrześcijaństwo.— Czy można w y ­
raźniej? — „C zas"  na Langera . — 
Kazanie świętoszka. —  „W styd , 
panie rektorze!"  W  rubryce: N aj­
now sze książki znajdujemy ocenę 
książek: Czesławy Kamińskiej i
W łodzim ierza W iskow sklego . —  
Nad to rubryka W ydarzen ia  i d o ­
kumenty obfituje w  kw iaty  z oślej 
łąki faszyzmu, a wreszcie dalszy 
ciąg  znakomitych fraszek W . Rzy­
m ow skiego potl tyt. „Dożynki 
w arszaw sk ie  1937 r." — C ena 50 
gr. Adres redakcji i adm inis tra­
cji: W a rsz a w a ,  Ordynacka 5.

Jeśli jest jeszcze na świecie ktoś 
tak naiwny, któryby wierzył za­
pewnieniom pokojowvm kierowni 
ków państw „totalnych" lob któ­
ryby żywił wątpliwości co do ce­
lów porozumienia niemiecko-wło- 
skiego, czyli tak zwanej „osi 
Rzym-Berlin", to wystarczy zacy­
tować mu następujące dwa ustę­
py- z „dzieła" kanclerza Hitlera.

N a str. 697 „Mein Karapf" czy­
tamy czarne na białym :

„Los narodów najmocniej można

skuć widokami wspólnych sukcesów 
w znaczeniu wspólnych korzyści i zdo­
byczy, słowem, przez obustronną eks­
pansję".
Na stronicy zaś 794-ej tego dzie­

ła czytamy:
„Sojusz, w którego celach nie jest 

przewidziana możliwość wojny, jest 
bez sensn i bez wartości".

Prawdopodobnie sojusz nie­
miecko - włoski jest z sensem i  
ma wartość w zrozumieniu wywo­
dów „Mein Kampf".

Pouczające cyfry
Ciekawy obrazek rozwoju bez­

robocia, zatrudnienia, czasu pra­
cy oraz wydajności pracy w la­
tach kryzysu i latach ożywienia 
koniunktury przynosi Międzyna­
rodowe Biuro Pracy na podstaw-ie 
liczb podanych przez 16 najbar­
dziej uprzemysłowionych krajów-

A więc, jeśli przyjąć iiczbę bez­
robotnych w roku 1929 za 100, to 
rok 1931 da nam liczbę 235, rok 
zaś 1932 — 291. Rok następny 
t. j. 1933 wykazuje już spadek do 
liczby 2 7 7 ,'rok 1931 — do 225, 
rok 1935 — 196 i rok 1936 — 151, 
kwiecień zaś r. b. wykazał dalszy 
spadek do liczby 113.

Odpowiednio do tego kształtu­
ją się także liczby przepracowa­
nych godzin. Jeśli przyjąć liczbę 
przepracowanych godzin w roku 
1929 t. j. roku ostatnim  prosperi­
ty przed kryzysem, to rok 1930 
da tylko 88, r. 1931 — 75, 1932 — 
64. 1 tu, poczynając od 1933 roku, 
zaczyna się stopniowy wzrost, a 
więc rok 1933 już wykazuje 69,

1934 — 74, rok 1935 — 78 a rok 
1936 — 85.

Inaczej zupełnie przedstawia 
się produkcja przemysłowa za te 
lata, która z najniższego poziomu 
w roku 1932 (63) podnosi się w 
roku 1933 do 71, a w latach 1"34, 
5 i 6 — dochodzi do 77, 85 i 96.

Jak widać z powyższych cyfr, 
produkcja przemysłowa w okres:e 
ożywienia koniunktury bardziej 
rośnie, aniżeli godziny pracy, co 
tłumaczy się racjonalizacją i wy­
pieraniem  ludzkiej p acy prz-z 
pracę maszyn. Odpowiada temu 
fakt, iż wydajność jednego robot­
nika ze 100 punktów w roku 1929 
spadła w roku 1932 do 84, a w 
roku 1936 podniosła się do 103 
punktów, natomia&t wydajność 
godzinowa uległa minimalnym wa 
baniom  i przedstawia się jak  na­
stępuje: 1929 — 100, 1930 — 98, 
1931 —  100, 1932 — 98, 1933 — 
104, 1934 — 104, 1935 — 104 i 
1936 — 113.

A R T R E T Y Z H
pow staje  w skutek *tef przemlais^ materii

Z anieczyszczona krew może po ­
w odow ać szereg  rozm aitych dole­
gliwości,  bóle ar tretyczne,  w zdę­
cia, odbijania , bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, b rak  apetytu, 
sk łonność do tycia, p lam y i wy - 
rzutv na  skórze CHOROBY Z t t j  
PKKEMIANY MATERII NIS2C2Ą 
ORGANIZM 1 PRZYŚPIESZAJĄ 
STAROŚĆ- 

Racjonalną ,  zg o d n ą  z  n a tu rą  ku­
rac ją  je s t  n o rm o w an ie  czynności

w ątroby  i nerek. D w udziesto le tn ie  
dośw iadczen ie  w ykazało ,  źe w  
chorobach  na tle złej przem iany  
materii, chronicznego zaparcia, 
kam ieniach żółciowych, żółtaczce, 
a r tre tyzm ie ma zastosow an ie  
„C hole lonaza" H. N iem ojew skiego.

Broszury  bezpłatne w ysyła  la­
bora to r ium  fiz. chem. Cholekinaza 
H. N iem ojew skiego, W arszaw a, 
N ow y św ia t  5 oraz apteki i składy  
apteczne.
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Gustaw Daniłowski
(p o  la ta c h  d z ie s i ę c iu )

Dziesięć lat minęło od czasu 
śmierci Gustawa Daniłowskiego. 
Pierwsze jego młodzieńcze utwory 
a przede wszystkim alegoryczny 
poemat „Na wyśjjie" (1901 r.) kre­
owały go na jednego z najbardziej 
reprezentacyjnych pisarzy tego po­
kolenia 1 przedstawiciela radykal­
nego odłamu społeczeństwa. Od 
pierwszych swoich utworów stoi 
niezłomnie na stanowisku socjali­
stycznym, kojarząc romantyzm pa­
triotyczny powstańców stycznio. 
wycli ze społecznym idealizmem 
bojowników socjalizmu w czasach 
największego nasilenia, grozy 1 
teroru rządów carskich około r. 
1900.

Pozostaje wiernym sobie i swej 
idei, czy w zamecie ruchu rewolu­
cyjnego w r. 1905, czy iako strze­
lec I. Brygady Legionów, czy w re­
szcie po wojnie —  jako czynny 
członek i uczestnik zmagań się P. 
P. S. z zalewającą falą reakcji spo. 
łecznei i politycznej.

Rzadko się zdarza, aby artysta 
roszczący sobie prawo do indywi­
dualizowania postaw życiowych i 
stanowisk, tak wiernie i bez za­
strzeżeń przez cale życie trwał 
przy sztandarach, za którymi opo­
wiedział się jeszcze w  wieku mło­
dzieńczym.

W  dalszych nowelach i powie­
ściach jak „Z minionych dni“, „Ja­
skółka" wvoracu«e poeta tę swoi­
sta dla całego pokolenia p:sarzy, 
związanych kultem dla talentu Ste 
fana Żeromskiego, metode h'rvcz- 
nego przepostaciowywania rzeczy 
wistości.

W  zestawieniu z surową przed- 
miotowością powieściopisarzy 
francuskich (Flaubert) lub skandy­
nawskich (Hamsun) pisarze nasi 
tei eooV z Żeromskim na czele nie 
mogli s’ę zdobyć na wysławiony 
tak „spokój eoiczny", perspektywę 
dziełową czy przestrzenną.

Każdy obraz poetvckl Żerom­
skiego. Struga, Daniłowskiego, Li- 
cińskiego nrzeooiony łest treścią 
liryczna, szarpie j wzrusza, s’e"a 
do nałgłebszych pokładów 
uczuciowego.

Dan!»owsk?ego cechuje nadto 
charakterystyczna dla romantyka 
w  zetkn’eciu z surowymi prawami 
bvtu gorvcz, niemal bairon'cznv 
„ból 5stfverJa“, wysnuty z tryumfu 
smefoty. grzechu i zła nad cnotą i 
bohaterstwem.

W  „Paltociku" np. przedstawi 
nam jedyną radość i dumę dziecka 
suteryny. syna zesłanego na Sybir 
za pracę konspiracyjną robotnika 
—  w postaci „paltocika" z foko. 
wym kołnierzem, wybłaganego 
przez jakąś sympatyczkę jako 0 - 
fiarę dla dziecka emigrantów kró-

siłą wyrazu, świadczącą n’emalo 
lubieżnym zatapianiu się w obra­
zie męki i n’eszczęścia.

W  Daniłowskim jest wiele z 
romantycznego cierpiętnika zre­
sztą najszlachetniejszego gatunku 
lecz z typu tych, którzy mniej nę­
cą szukającego pogodnej s’esty

iws ■' » 
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lewiackicli na gruncie galicyjskim 
( tę jedyną radość 1 dumę dzie­

cka zabiera mu własna matka i 
sprzedaje handlarzowi, by zapła­
cić komorne, by ocalić wilgotny 

,dach nad głową swoją j głodują- 
życia cyd, dzieci.

Z  wzniosłego bohaterstwa ojca, 
surowego i milczącego poświęce­
nia matki <ako fedvnv realnv i wv 
nikowy takt wzajemnego ustosun 
kowania tych wszystkich osób — 
zosta-’e przenika'"cv wszystko be? 
bronny płacz skrzywdzonego dzie 
cka:

literackiej
ka.

współczesnego czytelni

Tylko w alegorycznych i oroorra 
mowych komoozyciach w rodzaju 
„Na wyspie" lub „Pociągu" zdoby­
wa sie na przepisową dozę opty­
mizmu.

W  istocie życie ukazuje mu się 
od strony oficyny, nieosłonięte ża­
dną upiększającą zasłoną jako 
brutalna gra instynktów i ślepych 
uniesień. ,

Nikle i rozproszone światełka 
idei, miłości i poświęcenia mdleją i 
gasna w gęstwie otaczających ich 
mroków.

„Dzieciak dygocze, jak trzcina 
na wichrze, targany łkaniem. CM' 
niecy. dławiony łzami p'acz jego 
ża*osnv i rozdzieramy Uda sie 
samotnie jak bezradne nieszczę 
ście, w ponurych ciemnościach 
podziemia".

W  większych powieścach swo­
ich jak w „Z minionych dni* w 
„Jaskółce" Daniłowski staje s:ę 
lirycznym historiografem rewolu­
cyjnej psychiki polskiej w szeregu 
pokoleń, odsłaniając jej bolesne 
dzieje i załamania z wstrząsającą

Nie pozbawione szczególnego 
posmaku są nader charakterysty­
czne słowa z poematu „Na wy­
spie", opisujące otaczające szczę 
śliwą j sybarycką wyspę kraje 
niewoli:

„Tam łkać n’e wolno, tam nie 
wolno kochać. N*e wolno myśleć, 
mieć mar/en’a senne... O! tak’ej 
z!emi n‘e ujać wyrazem — Trze 
baby o n!ej płakać, jęczeć, szlo. 
chać. Albo wam z piersi pokazać 
me serce krwawe, skażone nie­
nawiści p!eśn!ą..."

Słowa te, króre w naszych cza 
sach można by śmiało odnieść do 
Hitlerii, czy jakiegokolwiek inne­
go dyktatorskiego kraju, w Któ­
rym wszyscy „ujednoPceni" oby­
watele jednak?m entuzjazmem pa­
łać powinni do panującego syste­
mu n’ewoli i ucisku, malują zara- 
zern dosadnie dno imaginacyjnej 
nędzy i nieszczęścia jako miejsce, 
w którym nawet „łkać nie wol­
no...**

Daniłowski żył i tworzył w tra­
gicznej 1 przełomowej epoce dzie 
jów swego narodu, którego wszy 
stkie wzloty i upadki przeniósł, 
przebolał i wtopił w s'ebie, jako 
literat, żołnierz i bojownik wal­
czącego o przebudowę społeczną 
proletariatu — brał życie zbyt su­
rowo f poważnie, by mógł sobie 
pozwolić na jakąkolwiek folgę u- 
czuciową.

Z tym większym wzruszeniem 
patrzymy teraz na ponurą, styg- 
matem bólu znaczoną twarz poe­
ty, którego całe życie i twórczość 
była torowamem drogi dla dal. 
sze] wyśnionej przyszłości, o któ­
rej wiedział, że n5e ukaże się o. 
czom ani jego. ani najbliższym 
spadkobiercom jego idei.

Nie przeszkodził© mu to jednak 
snuć wizji watki niezależme od 
jej natychmiastowych i doraźnych 
zwycięstw czy owoców —  jak 
przystało na karnego uczestnika 
ruchu masowego, dla którego sta 
cja przejściowej klęski, otoczonej 
aureola poetveka, jest tvlko szcze 
blem wzn'esien’a s?ę, nieun?kn!o- 
na pozvc<a w rachunku s*rat i zy 
sków zbiorowego wysiłku.

J. N. MILLER.

WYRABIANE SĄ Z  LIŚCI 
NIOWYCH.

tyto

SMAKSTWARZAJĄ ISTOTNY  
AROMAT PAPIEROSA.

ELIMINUJĄ SZKODLIWE DlA
VVIA SKŁADNIKI W  PA

ZADAWALNIAJĄ 
SZEGO PALACZA.

NAJV,V YB ^pl

„TYTONIÓWKI”
„TYTONIÓWKr 
„TYTONIÓWKI”
„TYTONIÓWKI" SZEGO PALACZA. ^
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To fest takia trudne1**;
Podobno ,Kurier Wileński“ jest 

PIERW SZYM  OFICJALNYM OR­
GANEM „O Z O N U '. Tak wyczy­
tałem w prasie prowincjonalnej 
Idę tedy do redakcji szybkim kro 
kiem i  wpadam z góry na FA ­
CHOWCA OD POLEMIK.

—  Dlaczego, u wszystkich dia­
błów, nie polemizujecie z .k u r ie ­
rem W ileńskim"? wszak to jest 
ofic ja lny (zrozumcie: OFICJAŁ-
N Y !)  organ „O zonu"!

Wzrok fachowca od polemik jest 
bolesny, rozczuliłby tygrysa:
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MIECZYSŁAW WOLSKA 3.

KRAK. PRZEDM. 89 (PL Zamkowy)

—  Wierzajcie, nie a*0® 
JEST TAK IE  TRUDSF-

—  Dlaczego, a wszys (F
blów i  piorunów, akur 
trudne? , Jjf

A on nic. Bierze kornK , 
riera W ileńskiego" za °a „  fi1”  
siać ubiegły. Kładzie PrZ

—  C z a jc ie ,
Siedzę i  czytam. pifi*
Czy tam i  czytam-

Dwie. Ja czytam.
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Freuda każdy procest___
budzi PODŚW IADOME f  ̂

4.0G0 dziennie Książeczek 
premiowanych P. K. 0. V serii

Jest to niespotykany dotąd re ­
kord —  ustanowiła go V -ła  seria 
premiowanych książeczek oszczę 1 
nościowych P. K. O., których co­
dziennie wydaje Centrala i Oddzia 
ły PKO oraz wszystkie Urzędy Po 
cztou’e około 4 000 sztuk.

Nic dziwnego, żc książeczka pr? 
miowana jest niezwykle wygodna 
i korzystną. Posiadacz jej uczest 
niczy co 3 miesiące w' losowaniu 
oremij od 50 do 500 złotych.

Niezależnie od tego wypłaca 
PKO. posiadaczowi książeczki po

upływie 9 i pół la t trwania 600 zło
tych, a więc kwotę wyższą od 
wpłaconej

Tak więc 5 zł. miesięcznie po­
zwala ra  zebranie poważnej sumy 
600 złotych, a ponad to daje mo­
żność otrzymania kilkuset złotych 
premij.

Nie zwlekajmy więc z o tw ar­
ciem książeczki premiowanej V-ej 
serii i pamiętajmy, że wydają je 
wyłącznie Centrala i Oddziały PKO 
oraz wszystkie Urzędy Pocztowe

symeiyczne. i  ame o"
nie, które oddaje CAŁOS ^  
rzeczy. Odczuwam t0 ^Q pA 
Na imię mu żyw ioł —'

Czytam. . y/)te
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Missisippi. Morze Bałty0 ,fl/ fi 
an Spokojny. Woda! »’ F, 
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Potop! Jak to mówi P 's 
te?
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wody mnóstwo w‘c
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Więc wróciłem do 
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go nie przepłynie P ^ ^ a P ^
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Antoni Ludwig
Droga na szczyt

Była jeszcze noc, gdy obaj męz 
czyźni wyszli z hotelu. N ikłe świa 
tJo zachodzącego księżyca pozwą 
lało zaledwie odróżnić ścieżkę, wio 
dącą najpierw przez górski las, po 
tern rozległą halą. Gdy doszli do 
prawie stromej granitowej ściany, 
na niebie pokazały się pierwsza 
promienie wschodzącego słońca, 
oświetlające szczyty alpejskie.

Przewodnik zdją ł plecak, wyją'* 
z niego dwie pary ostro kutych bu 
tów, potem siadł i starannie sznu 
rował swoje. Doktór poszedł za 
jego przykładem. Już zaczyna' 
sobie uświadamiać, jakim  nonsen 
sem było wybranie się na niebcz. 
pieczną i trudną wspinaczkę bez 
należytego treningu. Góry w bez 
pośrednim zetknięciu wyglądają 
zupełnie inaczej, aniżeli z tarasu 
hotelu, gdzie się spoczywa na le 
żaku, lub przy stoliku popija kawę 
z likierem, paląc dobre cygara — 
wszystko to, do czego doktór 
przyw iązywał wagę.

Najchętniej zawróciłby, ale wsty 
dziJ się przyznać do słabości. 
Wstał, rzucił ostatnie spojrzenie

na wschód, skąd słońce zaróżowiło 
góry, i pozwolił się owiązać liną 
Przewodnik poprawi* plecak i roz 
począł wspinanie się na ścianę 
B y ł to typowy okoliczny góral, co 
zdradzała zarówno budowa, ja k  t 
ruchy.

Doktór szedł za nim. Gdy uszii 
już około 12 metrów, przewodnik 
umocni? linę. Ze spokojem wska 
zywał gościowi każdy krok i 
chwyt, pomagając mu skutecznie 
Mimo to każdy metr wzwyż kosz 
tował doktora niewiarygodnie du 
żo siły i energii. Gdy pod stopa 
mi u jrza ł głębię, a w niej wieś o 
domkach ma?ych jak zabawki, o 
garnął go nieznany dotąd strach.

Po trzech kwadransach wspi­
naczki, osiągnęli małą półkę.

—• Możemy spocząć —  rzekł prze 
wodnik.

Doktór siadł wyczerpany. ChYid 
ny w ia tr przenikał członki.

—  Daleko jeszcze? — spyta’ 
przewodnika.

—  Będzie z 80 metrów, dwie 
trzecie drogi mamy za sobą.

Doktór zapalił papierosa drżą­

cymi rękami. Czy drża?y z zimna 
czy wyczerpania, a może ze stra 
chu?

— Proszę spojrzeć, panie dokto 
rze, jak i piękny w idok!

Doktór spojrzał na dół i mimo 
woli przycisnął się do skały. Choc 
w istocie miał przed sobą widok 
nadziemskiej piękności, nie by? w 
usposobieniu do podziwiania go.

— Wspaniały — rzekł, ale to 
zabrzmiało bez przekonania.

Przewodnik wstał. Lewą ręką 
chwycił się granitowego występu 
podczas gdy prawa noga znalazca 
już oparcie. Regularnymi i p ra ­
w idłowym i ruchami rozpocząłwspi 
naczkę. W  pewnym momencie za 
cząJ wytrwale ocierać się o ostry 
występ skały, tak, że przetarł linę 
ubezpieczeniową.

— Co robicie? — zawoJał prze 
rażony doktór.

Przewodnik nie odpowiedzą!. 
W ziął do ręki koniec liny, pokazał 
doktorowi i rzucił mu ją  pod nog:. 
dopiero po tym rzekł:

— Oto przyczyna wypadków w 
górach: wada liny... ostry kant 
ska?y... ubolewania godny nic 
szczęśliwy wypadek... A  gazety 
piszą wtedy, że góry pochłonęły 
nową ofiarę.

—  Co to ma znaczyć? Oszaleli­

ście? — woła ł nerwowo doktór. — 
Proszę zejść i związać linę. Przy 
sięgam, że się postaram, aby wam 
odebrano kartę przewodnika. To 
niesłychane!

— Skoro pan przysięga, to po 
zostałych 80 metrów w górę pój- 
dzie pan sam — rzekł góral fleg 
matycznie.

— Ach, więc szantaż? Proszę od 
razu powiedzieć sumę!

— Nie! Wynagrodzenie otrzyma 
łem od pana na dole w hotelu ; 
więcej nie żądam.

— Więc, czegóż u diabła chce­
cie?

— Rozmówić się z panem, dok 
torze, tylko mówić, i to w miejscu 
gdzie czuję się pewnie, jak w do 
mu, tu w moich górach, wśród któ 
rych się urodziłem...

— Proszę więc mówić, na mi 
?ość boską, aby prędko!

— Czy przypomina pan sobie 
co pan wczoraj wieczorem powie 
dział M arii, pokojówce hotelo­
wej7 Maria jest moją dziewczy- 
ną. Na jesieni pobierzemy się.

—  Nie powiedziałem nic, co by 
mogło ją  obrazić.

—  Ale m ówił pan źle o mnie. 
Powiedział pan, że szkoda, aby 
M aria —  piękne i delikatne dziew­
czę —  wiązaSa się z dzikusem gór­

skim ,bez nadziei zaznania czegoś 
epszego w- życiu. M ów ił je j pan 

o mieście, o pięknych sukniach, 
teatrach, aucie i t. p. A o mnie. 
że nie umiem się zachować i że 
czuć ode mnie wódkę... Kiedy Ma. 
ria zrobiła mi uwmgę, że nieładnie 
jem, od razu domyśliłem się ską j 
powiał w iatr... To prawda, wyda- 
?em się takim wśród lalusiów ho­
telowych, nie umiem chodzić po 
śliskiej posadzce... Ale zato umiem 
się wspinać po górach — i dlatego 
wybrałem je za miejsce do rozmo. 
wy, jako dobrze mi znane, a panu 
obce... Tak onieśmielony i bez 
radny byłem wczoraj w hotelu, 
jak pan dziś tu ta j. Niech pan wcią 
gnie się do mnie, zwiążę pana liną

— Dam 500 szylingów, jeżel 
mnie pan sprowadzi! — zawoła' 
doktór. Gdy spadnę, będzie to 
morderstwo.

— Nic podobnego! Tylko — nie 
szczęśliwy wypadek, panie dokto 
rze; nie m ija żaden rok bez teg i 
rodzaju historii...

Doktór milczał. Z g?ębokim wes< 
chnieniem opuścił się na półkę i 
ukrył twarz w  dłoniach.

Przewodnik obserwowa? go bacz 
nie. Nie czuł wobec mieszczucha 
ani litości, ani szacunku. Ale wie-

. idź u 'rfif'
dział, że doktór jest ^ b i ł  ji-
napięcia nerwowego- g
hak w ścianę uwdązał Z"
nę i ostrożnie zeszedł- ^ p i ^ .

Kiedy doktór by? j ^ . - jk  
ny nową liną, pi‘ze'vC'.e(ab'r°

-  W idzi pan, to n̂ iek3- ,  i
grać roię innego czło ^y|i >

W  ciągu pół godzi'1? ,
podnóża góry. czy1*1 , /

-O b ie c a łe m  5° ° J a ^  
dotrzymam przyrzecze
doktór iW3- rtiC'ik iu i. łnW-ł'

Góra! potrząsnął g ^ ic H
—Nie potrzebuję Pa ’ 

niędzy, chciałem fy ‘ pa11 
nauczkę, nawet tak'. Jl łer3z )r. 
je j ootrzebować— p05̂ r £l 
nan na mn>e/pan idzie s:ę na

Doktór namyślał 
rzekł spokojnie:
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,bys'
— N aja ’em was, 

poprowadzili na sZ°
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Góral oniemiał: .
— Pan chce znów 

to ze mną? ^
— Taki Trzeba  

czyć...
Przewodnik r o z e s 0 fS * ^  

decznie i chwycił d <
—  O, pan jest pra"  

czyzną! Chodźmy* , f[.
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W W'ten aJle P ie j  Stoją
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^  go. p  °  obow iązku  u- 
o rze j  ju ż  w ygląda

® W sk i

M ałopo lska , gdzie p ro c e n t w yno­
si 22 do 44.

W ojew ództw a ce n tra ln e  z wy­
ją tk ie m  L ubelsk iego , gdzie je s t 
o0%  s to ją  je sze te  gorze j, a  wręcz 
sk an d a liczn ie  w yg ląda ją  K resy  
W sch o d n ie : W ołyń  2 i p ó ł proc., 
N ow ogródek 1,9 p roc ., W iln o  0,7 
p roc . W  ty m  o s ta tn im  w ojew ódz­
tw ie z 2500 z górą  pracodaw ców  
zaw arło  um ow ę aż 17 i  w  ty m  b y ­
ło jeszcze 7 um ów  w adliw ych .

Ja k że  w ygląda w ykonyw anie  u- 
m ów ? „N aw et w w iększych  m a­
ją tk a c h  o trz y m u ją  w ysta rcza jącą  
pom oc leczn iczą  ty lko  p raco w n i­
cy s ta li . P o n a d  to  leczy  się  n a j­
częściej ty lk o  tc ch o ro b y , k tó ry ch  
w yleczenie je s t m ożliw e p rzy  n ie ­
w ie lk im  w ysiłku  finansow ym ... 
C horzy , w ym aga jący  d łu g o trw a­
łe j o p ie k i le k a rsk ie j, n ie  k o rzy ­
s ta ją  z n ie j w cale“ . N ie  m a łą  ro ­
lę  odgryw a i  ta  oko liczność, że o 
w ezw aniu  lu b  u d a n iu  się do le k a ­
rz a  d ecy d u je  p rze d e  w szystk im  
dziedzic, a n ie  u lega  kw estii, że 
b ęd z ie  się  on  s ta ra ł w ykręc ić  —  
leczy sam , p rzez  felozerów , n ie  
k u p u je  le k a rs tw , w reszcie „g roz i 
w ydalen iem  tym  p raco w n ik o  t ,  
k tó rzy  sam i, a lbo  ich  ro d zin y  p o ­
m ocy leczn icze j p o trz e b u ją " . 
W  re z u lta c ie  ro b o tn ik  ro ln y  czę­
sto n ie  leczy się w cale. „W iado­
m ości ta k ic h  je s t w ie le" , pow iada 
a n k ie ta . T e rm in  m in im a ln y  25 
d n i sp raw ia , że p racodaw cy  s ta ra ­
ją  się  z a tru d n ia ć  p racow n ików  
k ró ce j. Z re sz tą  ro b o ty  doryw cze, 
ja k  żn iw a, rzad k o  k ie d y  trw a ją  
d łu że j.

Do całości o b raz u  n a leży  ta k ie  
i sp raw a d ro g i, ja k ą  ch o ry  p rz e ­
być m usi, ab y  się dostać  do le k a ­
rza . T y lko  w  w ojew ództw ach  v a- 
ch o d n ich  i częściowo w M ałopol- 
sce sp raw a ta  n ie  odgryw a w ięk­
szej ro li. S tan  dTÓg n aw et w wo­
jew ództw ach centir Inych  i o d le ­
głości we w schodnich  k ła d ą  ię 
całym  c iężarem  n a  zd row iu  cho­
rego.

Is tn ie je  w p raw d zie  n ad z ó r nad  
w ykonan iem  obow iązku  ustaw y. 
S p raw u je  go le k arz  pow iatow v. 
U p raw n ien ia  jego są naw et dość 
szerok ie. P rzec iążen ie  je d n a k  i 
jego i ca łe j ad m in is tra c ji m nó­
stw em  rozlicznych  obow iązków  
un icestw ia  te  u p ra w n ie n ia . Ze 
z rozum ia łych  pow odów  robo tn icy  
ro ln i ty lko  w yjątkow o skarżą  >ię 
na pracodaw ców , a w glądan ie  w 
w ykonyw anie k aż d e j um ow y jest 
fizycznym  niepi dobieństw em .

B ezp o śred n ie  w y n ik i i w artość 
ustaw y n a jd o b itn ie j uw ydatn ia  
się w P o zn ań sk im  i n a  P o m o rzu , 
gdzie rząd  zaborczy  zap ro w ad ził 
na wsi kasy  ch o ry ch . D r. R a ;’a- 
jew sk i stw ie rdza , że obyw ate le  
ponoszą te ra z  za ledw ie  20 proc. 
kosztów  daw nej kasy  ch o ry ch , ale 
za to  o p ie k a  le k a rsk a  u leg ła  k a ­
ta s tro fa ln em u  pogorszen iu . D ru ­
gi re fe re n t, d r. P ie k a rsk i p isze : 
„O ile  jeszcze p rz e d  4 la ty  le k a rz

b y ł częstym  gościem  n a  w si— o 
ty le  ob ecn ie  w zyw any je s t ty lko  
w w y ją tkow ych  w ypadkach ... O b­
łożn ie  ch o rych  z za p a len ie m  p łu c  
lu b  w yrostka  robaczkow ego p rz e ­
w ożą k ilk a  lu b  k ilk a n aśc ie  k ilo ­
m etró w  w ozem . L iczba ch o ry ch , 
k o rzy sta jący ch  n a  wsi z o p ie k i le ­
k a rsk ie j sp a d ła  n a  50%  liczby  le­
czonych  d aw n ie j p rzez  kasy  cho­
rych . L u d n o ść  b y n a jm n ie j n ie  
je s t zdrow sza, lecz ią  n a  le k a rz a  
n ie  stać. L eczen ie  cho rób  spo­
łecznych , ja k  g ruźlica , cho roby  
w en e ry czn e ; jag lica , p rzesta ło  st- 
nieć. K o b ie ty  i dzieci n a jb a r ­
dz ie j u c ie rp ia ły ; obecn ie  p raw ie  
n ie spo ty k a  się cho rych  k o b ie t i 
dzieci w  g ab in e ta ch  le k a rzy  p ro  
w in c jo n a ln y ch , gdy w k asach  cho 
ry ch  stanow iły  one około  80%  p a ­
c jen tów ".

W  in n y ch  dzie ln icach  P o lsk i, 
k tó re  p rz e d te m  n ie  m ia ły  żad n e­
go u b ezp ieczen ia  na w ypadek  
ch o ro b y , n ie  m a m oże ta k  d ra ­
stycznego pogo rszen ia , a le  stan  
fak tyczny  n a  pew no  p rzed staw ia  
się gorze j.

Z te j k a ta s tro fa ln e j sy tuacji ist­
n ie je  ty lko  je d n o  w yjście. N a le ­
ży co ry c h le j w prow adzić  u b ez ­
p ieczen ie  n a  w ypadek  choroby  
n a  obszarze ca łe j P o lsk i, n a p ra ­
w ić k rzyw dę, w yrządzoną wsi, 
gdzie p o ło żen ie  drobnego  ro ln ik a  
n ie  je s t an i tro c h ę  lepsze  od losu 
ro b o tn ik a  ro lnego . O czywiście,

c a le ż y  op rzeć  u b ezp ieczen ie  n a  
ca łkow itym  sam orządz ie  u b e z p ie ­
czonych , znieść k o m isarzy  i  wy­
rzec  się b iu ro k ra ty c zn y c h  ek sp e­
rym en tów , m ający ch  rzekom o „o- 
szczędności" n a  celu .

P R O F . Z . S Z Y M A N O W S K I.

ClięlBie wyjaśniamy
„D ziennik P oznańsk i"  zapytu je 

nas  d la  kogo  ta  „życzliw a rada", 
k tó rą  ujęliśm y przed  parom a dnia 
mi w  form ę w ierszyka:

„Gdy zaczniecie robić fochy, 
to my też nie od macochy...
Gdy zaczniecie szukać zwady, 

to my też nie od parady... 
Pójdą, pójdą w ruch obrońcę, 
każdy kij ma wszak dwa końce. 
W ięc nie róbcie lepiej fochów, 
by nie było później... szlochów".

Śpieszym y chętnie z w yjaśn ie­
niem. „R ada" stosu je się do tych 
w szystk ich , k tórzy  sądzą, że spo ­
ry  ideow e, w  Polsce m ożna z a ła ­
tw iać  za pom ocą takich m etod, 
jak  napad na redakcję „A. B. C. ‘, 
a lbo  —  odw rotn ie — napad  na 
red ak to ra  „F alang i"  p. W asiu tyń  
skiegc.

„D ziennik P oznańsk i" podzieli, 
oczyw iście, nasz pogląd, że „ ra ­
da życzliw a" udzielona w  porę 
je st —  jakby  to  określić?, — jest... 
lo jalnym  uprzedzeniem .

% doMmk^EtmWąnUUk
łeąłaćnalefctiu TM O W m

(Wierzbowa 7 (PI. Teatr.).

M A Ł Y  F E L I E T O N

Vivat Ameryka!

KUPON WARTOŚCIOWY w a ł n y  do so b o ty
na otrzymanie według wyboru bez­
płatnie: termometr pokojowy, latar. 
kę elektr., skórkę do szkieł z okazji 
PROPAGANDY ' HIGIENY WZRO­
KU przy zakupie nawet najtańszych 
okularów P. I. O. N. wyróżniających 
się doskonałością szlceł i estetyczną 
oprawą. Zamiana starych okularów

na nowe za dopłatą. Bezpłatne 
sprawdzanie wzroku i dob.erame 
szkieł do najbardziej zepsutego wzro­
ku. Polski Instytut Optyki N ow °cze. 
snej, Marszałkowska 106 nawprosc 
Dworca pasaż kina Victoria. Szklą 
dwuogrdskowe zastępują dw.e pary, 

ułatwiają pracę, chronią w z rok.

W
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W  k łopo tliw ym  położeniu  z n a ­
la złby  się  ten t kogo  by za p y ta - 
no, czy  św ia t p rzeżyw a  obecnie  
okres postępu , czy  okres w s tec z - 
nictw a; czy  idziem y naprzód, czy  
co fam y się  ku m rokom  średnio .  
wiecza.

K łopotliw ość s tą d  pow sta ła , że  
w niektórych krajach nastąpdo  
celow e pom ieszanie pojęć i to  co 
p rzez d ług ie la ta  uw ażano za  co­
fan ie  się  w s teczt obecnie nazyw a  
się postępem . /  odwrotnie.

W  H itlerii na p rzyk ła d  za  p o ­
s tęp  uw aża  się  palenie na stosie  
ks ią g  naukow ych  i arcydzieł lite ­
ratury. P ew ne s fe ry  w  Polsce u- 
w aża ją  za  postęp  przyw rócenie  
średniow iecznego ghetta ,

W  H itlerii obostrza  się praw o  
karne, a w ięzien ia  przeistacza  się 
w ogrody n a jw ym yśln ie jszych  i 
na jbardzie j w yrafinow anych  u d ­
ręczeń. I te  zm ia n y  tw órcy ich u - 
w aża ją  za  „reform ę", za  „ po . 
stęp" . W  A nglii na tom iast uw a ­
ża ją , iż  sam o pozbaw ienie cz ło ­
w ieka  w olności i sw obody ruchów  
je s t dla p rzestępcy dosta teczną  
karą, a dręczyć człow ieka  nic na- 
leży , g d y ż  znęcanie się nad b l!ż -  
nim  je s t p rzeciw ne praw om  b o s ­
kim  i ludzk im  ,a  ju ż  z  pew nością  
nie napraw i się  człow ieka  m etodą  
dręczenia go, lecz przeciw nie, roz 
bestw i go  się je szcze  bardziej. To  
te ż  w A ng lii w ięźn iow ie m ają  w 
celach radio, upraw ia ją  sporty , 
pracują  w ogrodzie w ięziennym  i 
ko rzys ta ją  z  ob fitych  b ib lio tek , 
nie pod lega jących  um oralniającej 
opiece cenzorów  w ięziennych.

I rzecz  zdum iew a jąca : A nglicy  
ten w łaśn ie sy stem  w ięziennictw a  
n a zyw a ją  postępow ym , a  żadne  
mu z  angielskich  m in istrów  spra  
w ied liw ośc i nie p rzeszło  p rzez  
m yśl pow iedzieć, t e  w ięzien ie to 
nie pensjonat.

Jeszcze da le j w  reform ie kary 
w ięzienia posuną ł się  sta n  N o w y  
fo rk , k tó ry ' uchw alił now e praw o, 
w edług którego  karę m ożna  odsic 
dzieć... na raty.

W  A m eryce istn ieje  dość d u ia  
w olność prasy , ale p rzyp u śćm y— 
przyp u szcza ć  m i chyba w olno - -  
że je stem  odpow iedzia lnym  redak 
torem  dziennika  w ychodzącego  w  
stan ie N ew  Y ork i że m am  „pra- 
sów kę".

N cw ia sem  ty lko  za zn a czę , iż  
g d yb y  d zienn ik  m ój w ychodził w 
stan ie O klahom a lub w  Południa  
w ej Karolinie nie m iałbym  te j pra  
sów ki, bo tam  zupełn ie  inne obo ­
w iązu je  praw o prasow e. Lecz  
m niejsza  o tę P ołudniow ą K aro­
linę.

A  w ięc mam  p rosów kę i sęd z ia  
nie dopuszcza  dow odu praw dy, 
ani dow odu n iepraw dy i fa su je  mi 
3 miesiące w ięzienia  ja k  uciął.

D ruga, trzecia  ,czw arta  i t. d. 
in stancje  po tw ierdza ją  w yrok  
p ie rw sze j instancji. W yro k  upra­
w om ocnia się.

U daje się do sędziego , ja k  nie 
przym ierza jąc u nas do urzędu  
skarbow ego ,i p roszę  o rozłożenie  
na ra ty . Ja proponu ję na 90 la t, 
czy li jeden  dzień  ciupy na rok. 
S ęd z ia  pow iada  że  nie m oże że 
jeg o  sam ego dro że j do handlu  ko  
sz tu je . T a rg  w targ  —  dochodzi­
m y do porozum ienia .

S ę d z i prosi o za liczkę  i n a j­
b liższe j n iedzie li d eszczow ej, k ie­
dy nie m ożna  i nie chce się w y je ­
chać za  m iasto , zg ła sza m  się  ra­
no do now ojorskiego  C cntralniaka  
i odsiaduję za liczko w y dzień.

P ozosta je  ju ż  w szys tk ieg o  39 
dni.

P ierw szego  i drugiego dnia  w
- 'siącu spodziew am  się  genera l­

nego  a taku  w ierzycieli. W tak ie  
dni lep iej nie siedzieć  iv dom u. 
Z g łaszan i się do w ięzien ia  i u is z ­
czam  dw udniow ą ra tę za  p o kw i­
tow aniem .

P o zo sta je  w szys tk ieg o  87 dni.
Im ien iny w łasne ta kże  lep ie j 

sp ęd zić  po za  dom em . B o co to  za  
p rzy jem n o ść_ g d y  się  zw a li do  
dom u grom ada przyg o d n ych  z n a ­
jom ych  ,oślin ią  człow ieka  i w yżlo  
p ią  w szys tko , co je s t  w  kr eden- 
sie?

P o zo sta je  ju ż  ty lko  86 dni.
P ew nego  dnia  p rzychodzi z  Ku  

tna  depesza  od  kochanej m am usi 
t. j .  teściow ej, że  p rzy je żd ża  do  
nas na pięć dni.

B ardzo  m iła osoba, ale wolę i t  
pięć dn i sp ęd zić  sam otn ie na roz  
m yślaniach w  celi.

P o zo sta je  w szys tk ieg o  81 dni, 
a to  ju ż  drobiazg.

I ta k  człow iek ani poczu je , te  
odsiedzia ł 3 m iesiące.

„ W ięzienie to p rzy jem n a  rzecz" 
—  ja k  to śp iew a ją  w  „Kapitanie  
z  K oepcnick"  —  ale w  stan ie  N ew  
Y ork w  Am eryce.
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leate litery. T rzy . O dw rotnie i m a ­
tow o ...,,R“ .’A" „B ‘‘... I czarne rę 
ce naprzeciw ko nieporadnie p o su ­
w a ją  się po kw adrac ie  b ia ław ej 
serw ety, w ym ija jąc  bojaźliw ie kra 
ciastą  p iram idkam i rżnięcia p ęk a­
tą  szk laną bary łk ą  z papierow ym i 
serw etkam i. P a lto  je s t m odne i u- 
b ran ie  od  p ierw szorzędnego  kraw  
ca.

Ale tego nie znać. M oże dlatego 
kelner ufnie podaje  kieliszek za 
kieliszkiem  tem u gościow i. M oże 
czyta. C zyta te  noce, kiedy trzeba 
było pieniędzy i tę noc, kiedy „z a ­
pom niało się" oddać kluczy od  k a ­
sy.

—  T e  dni, w  k tó re  pracow icie 
w yciskało  się grosz za  groszem  z 
bel tkaniny, z list płacy, i m ister­
nie alonżow anych w eksli —  i te, 
długie, bardzo  długie, kiedy było 
siedem  kroków  w zdłuż i trzy  w  po 
przek, a okno m ałe i z k ra tą . K rót­
ko. Rudolf M irbach, fab rykan t 
p rzyw łaszczenie dw udziestu  tysię­
cy z kasy, aw an tu ra , krym inał i 
w reszcie —  spow rotem .

N aprzeciw ko w łaśn ie ow e czar­
ne ręce n ieporadnie om ijające b a ­
ryłkę z  serw etkam i i faskę m usz­

tardy . B rudnaw o - cyzelow ana i 
sp iekana w iatrem  tw arz . Jeszcze 
krócej. K acper Ruciak, były ślu 
sarz, zm iażdżone palce, placow y 
w  „S tołecznej M anufakturze".

W ódka nie tylko „krzepi" i nie 
tylko g rze je . W ódka łączy. W ódka 
g ładko w ylew a się w  gard ło  i w 
m ózg z cienkiego kieliszka i rżn ię­
tego m ikadka. A gdy  złączy —  to 
rozw iązuje najbardzie j spę tany  na 
kazem  m ilczenia język.

...I om mi nic. W chodzę —  a ci 
nic! Jakby  pow ietrze w eszło, dym 
W itam  się. N ikt g łow y nie odw ra 
ca. W  moim w łasnym  biurze. Kel- 
nerrr! Jeszcze jedna... Co to  b y ­
ło?

Acha! T ylko p ra k ty k a n t Fron- 
czek się obejrzał. I śm iał się, w i­
działem dobrze, ram iona mu d rża­
ły. Szczeniak jeden. T rzy  m iesiące 
temu w  m ajtki robił, kiedy go  za­
wołałem . P an  go znasz? —  Znać, 
to niby znam , tylko ab y  tak , zdale 
ka, choć, że szczeniak , to  spraw ie 
dliwie pow iedziane, pan ie dyrekto 
rze... Co? Kto tu? Jaki dyrektor? 
Skąd pan... S kąd  w y... w iecie?...

—  A o'y K acper Ruciak, p laco­
w y. P an  d y rek to r nie poznał? Wia 
domo. P an  d y rek to r w szystkich 
ludzi znać nie m a głow y. Ale my 
to i m usim y. U szanow anie p rze­
cież zaw sze o d d ać  trzeba.

—  R uciak. T ak ... nie, nie, nie

pam iętam . Ale pan m nie znasz, 
pan w iesz?...

—  Niby co, panie dyrektorze?
—  No, że ja... tego, że w  w ię­

zieniu byłem ?
P ow ietrze  czasem  zaw iera  cięż­

ką dym ną ciszę i w tedy słychac 
jak czarne, g rube palce szelesz­
czą w  bibułkach skręconego p ap ie ­
rosa.

—  Ano, niby w ie się tam  to i 
owo. Ludzie przecież m ówią. 1 g a ­
zety człow iek czyta.

...I pan też... I oni w szyscy... —  
W szyscy w iedzą... n ik t nie poda, 
nikt?

Ś ciąga ją  się b rw i K acpra. Z no­
wu nie tak i bardzo  pijany  —  tyle 
co te parę  se tek  na sm utek w ychy 
lił. Ale nie rozum ie „P o d a" —  „nie 
poda"?  P rzecież n aw et kelner 
przed chw ilą w ódkę podaw ał i je­
szcze się k łaniał i tyłkiem  dla ele­
gancji kręcił, a  se rw etą  m ajtał.

—  P oda, pan ie dyrek torze , p o ­
da. Ino zaw ołać . P rzecież za to 
płacone ma...

—  P łacone? Ja  nikom u nie p ła ­
cę, n ik t mi nie p o d a  ręki... z a  d a r­
mo.

—  A io niby pan d y rek to r w zglę 
dem łapy zafundow ania. W ielkie 
mi co w  każdym  biurze pisze, o 
tak  czarno na białym  „w itaj bez 
p o d aw an ia  ręki". T o  i dobrze.

—  G łupiście. P iszą  tak , ale dla

obcych. Swoim  się podaje. C hyba 
że byli w  w ięzieniu ja k  ja.

—  A to niby pan d y rek to r w zglę 
dem tego. A cóż to  w ięzień  nie 
dla ludzi, św in ie  tam  siedzą, czy 
co? Posiedzi jeden z drugim  i wyj 
ćzie. Jeden do m ego w róci, drugi 
nie. W iadom o — los.

—  W ięc pan m yśli..,
—  Ano m yślę, że pan  dyrek tor 

sobie niby tym  w ięzienem  niepo­
trzebnie głow ę zaw raca . M ało to 
od n as ludzi odsiadek  m ają?  Sie­
dzi to i narzeka. W iadom o. K aral­
na spraw iedliw ość nikom u nie m at 
czyna p ierzyna. Ale w yjdzie, to  i 
zapom ni. N ieprzym ierzając W aleń 
dziaków  Stefan. C ztery  la ta  sie­
dział. A jak  w rócił, to  go  jeszcze 
przyjm ow ali koleżkow ie ze zw iąz­
ku i fundow ali jeszcze. P rzez całe 
noc u S z a fa g ra ja  zab aw a szła. Ca 
ła W ola w iedzia ła , że S tefan  poli- 
tyczniak  w rócił.

P o lityczny?
No tak , to  co innego. Ale...
—  A cóż znow u pan  dyrektor 

tak  myśli zle o tych, co im polity ­
cznego p arag ra fu  nie p iszą. W a ­
lendziak  chłop św iadom y był, to 
jak  w idział, że jem u i innym źle— 
sw ojej racji fizyki w  polityce szu­
kał. A inny —  ja k  go bardzo  żo łą­
dek i cygańsk ie po ty  p rzyp rą  —  
to ty lko n a  siebie uw aża  i d la  sie­
bie co zrobi.

Czy coś weźmie, czy kogo tam  
potarm osi, albo  inaczej nabreszy . 
No i .biorą go i o  m łyna. C zarny  
Józek, co na p ierw szej szpu lam i 
robił. —  P ar. dyrek tor pam ięta?
—  Jak  go redukcja  w'zię?a, szy­
by w  sklepie kam ieniam i pobił i 
jeszcze coś tam  z w y staw y  dla 
dzieci zabrał. Sądzili mu rabunek , 
nap ad  bandycki. Do instancji sp ra  
w a chodziła. I co? M oże się bandy  
ta  zrobi! przez to, czy jak? Robo- 
ciarzem  był— robociarzem  zo s ta ­
nie. C hodzą nieszczęścia po lu­
dziach —  p raw d a  — ale ludzie dla 
ludzi w ięzień w ybudow ali i tyle.
—  W ięc pan , w ięc w y m ów icie, żc 
to  nic?... T ak , ale oni.. .

—  Niby kto n ieprzym ierzając,—  
panie dyrektorze.
—  W szyscy , w szyscy. W b anku  i 
w fabryce i ca ła  ulica. N aw et ła j­
dak T rzec iw orsk i —  lichw iarz p a  
skudny od czeków  bez pokrycia—  
i to udaw ał, że mu się gdzieś k a ­
pelusz zapodział, żeby mi ręki nie 
podać u L ours 'a .

—  Z now u pan dyrek to r zab ar- 
dzo na byle kogo się og ląda.

Jak  już gadać, to  gadać, że tam  
w gazetach  sto jało , p an  naw alił z 
kasy  w spólnikom  czy tym , ja k  im 
tam —  akcjonariuszom ? T o  i co? 
G łodne zostali czy bose? Pan dy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6).
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Roztargniony gość hotelowy Z kwiatków biurokratyczny^
Co miesiąc zarząd tramwajów 

miejskich donosi nam o wielkim 
roztargnieniu i nieuwadze iudzi, 
podając do ogólnej wiadomości 
spis rzeczy, pozostawionych w wa 
gonach przez paągżerów. Ciekawe 
przyczynki do stwierdzenia faktu, 
że wada ta panuje nagminnie 
wśród całego .dzisiejszego pokole­
nia, można znaleźć w każdym nie­
mal miejscu, gdzie mamy do czy­
nienia z większą zbiorowością 
ludzką.
Korespondentowi dziennika „Neu- 

es Wiener Journal" opowiadał pe­
wien stary portier hotelowy humo­
rystyczne wypadki, dotyczące roz­
trzepania gości hotelowych.

W  jednej z miejscowości kąpie­
lowych południowej Francji za­
trzymał się w eleganckim hoteiu 
m aharadża z małżonką i świtą. 
Gdy nadszedł termin wyjazdu, za­
jechały przed gmach hotelu liczne 
auta, by przewieźć bagaże egzo­
tycznych gości. Po dłuższym cza-

MDiO-ODBIORNflU
najznakomitszych firm 

N A  B A T Y
poleca i sumiennie doradza

F O T O  R I S
Marszałkowska 125

tel. 279-10 i 609-13 
Ułatwione warunki kredytowe.

sie pokojówka weszła do pokoju, 
zajmowanego uprzednio przez żo­
nę maharadży i zauważyła z prze­
rażeniem, że ta  ostatnia śpi na ko 
zetce, podczas, gdy powinna już 
dawno być w drodze. Okazało 
się, że maharadża odjechał sam, 
nie zauważywszy zupełnie braku 
swej żony, która zmęczona przy­
gotowaniami do wyjazdu, zdrzem 
nęła się i przespała godzinę odej­
ścia pociągu.

Podobny wypadek zdarzył się w 
jednym z hoteli w Madrycie. Lord 
i Lady Asłor powracali do domu 
z sześciotygodniowych wywcza­
sów, na których bawili wraz z 
dzieckiem i jego piastunką. Po 
odjeżdzie gości służba hotelowa 
znalazła w pokoju dziecko pań­
stwa Astor, zanoszące się od pła­
czu.

Często wada zapominania 1 roz­
trzepania gości przybiera bardzo 
humorystyczne kształty i jest przy 
czyną wesołości ludzi postron­
nych. W  jednym z eleganckich 
hoteli paryskich pewien wytworny 
Amerykanin, zjawiwszy się w sali 
restauracyjnej, stał się niespodzie­
wanie przyczyną ogólnej wesołoś­
ci. Gdy spostrzegł, że wszyscy go­
ście, patrząc się na niego, zanoszą 
się od śmiechu, zaczął dyskretnie 
oglądać swe ubranie i ku najwvż 
szemu przerażeniu zauważył, że 
ma na nogach nocne pantofle. 
Smoking i lakierki wyglądają ele-

Rozrywki umysłowe
ZADANIE NR. 65 

ARYTMOGRAF

ul. Z yg fryd  Ziarko, Horodenka.
W 'poniższym  szeregu cyfr z a ­

stąpić cyfry literami tak, aby p o ­
wstało aktualne zdanie.

1, 2, 3, 4. 5. 6, 7, 8 —
4, 9, 10, 11, 2, 10, 8 —
7, 12 9, 11, 13 —
2, 12,’ 11, 8, 10, 3, 12 9 —
14, 8 6, 7, 15, 16, 6, 17, 2. 3.

i 2. 9;
Wyrazy pomocnicze:
10, 7, 3, 4, 5, 9, l l t 15 — kolor 

sztandarów PPS.
1, 13< 6, 7, 17, 2, 11 — znany 

poeta rosyjski.
12, 14, 15, 11, 2, 8 — Pierwszy 

polski port.
4, 13 16 — młodziutkie ziele­

niejące zboże.
Rozwiązanie należy nadesfać 

bez wyrazów pomocniczych.
Nagroda: książka.

ZADANIE NR. 66 
KON1KÓWKA 

ul, S. S te f., Warszawa.

gancko, lecz smoking i pantofle 
ranne nie stanowią stroju, przepi­
sanego przez kodeks towarzyski.

Proces o cztery setne grosza
Wiele rzeczy dokonało się na śuńe-

Speszony gentleman wysunął się ( cla od 1917 roku. Rozpadły się tro- j
jak mógł najdyskretniej z sali. ny, powstały nowe państwa, odmęty
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Posuwając się ruchem konika 
szachowego od kratki oznaczonej 
odczytaj rozwiązanie.

Nagroda-, książka.
♦ * 
*

rektor Żacki to się najbardziej o 
panu wyrażał. A on sam co? Krew 
ludzka na nim ciąży, bo jak się do 
Zośki Kowalanki zabierał, a ona 
nie chciała, to ją na ulicę wygnał 
bez dania racji, i dziewczyna się z 
piętra rzuciła. A robotnica była że 
ha — łódzka szpularka przecie! 
Z tych cc ich zwolnili jak była ob 
niżka na przędzę, dwoje życie so­
bie odbierało, a jeden zwyczajnie 
na głodową chorobę umarł. I cl? 
Pan Żacki szur szur samochodem 
do klubu. 1 pan dyrektor Werner 
także. I każdy z nimi się kłania, 
przez angielską bibułkę gada. Dy­
rektorzy przecież. A co ludzkiego 
płaczu i krzywdy i śmierci na nich 
to i nie policzyć. Tylko, że zato w 
instancjach nie sądzą.

— Więc pan mówisz, że wy, ro 
botnicy, myślicie inaczej?

— Nam to tam, panie dyrekto 
rze wszystko frajer. Albo to nam 
kartoflanki z garnka ubędzie, żeś 
pan te fabryczne kase na parę zło 
tych wydoił. Redukować to oni o 
wszystko potrafią i lon obniżyć. 
Tylko, że każdy wie: wyzysk ni­
by, kapitaliści... za przeproszeniem 
pana dyrektora, jak w  naszej ro- 
bociarskiej gazecie stoi.

Migają w pamięci jakieś stare 
frazesy, ,.złote serce prostych lu- 
dzi“, „chłopski rozsądek", „praca 
uszlachetnia", „bieda hartuje". E-

Rozwiązanie zadań z poprzednie 
go N-ru: Zad Nr. 63 — Jerzy Mi­
chałowicz. Zad. Nr. 64: 1. Doktór, 
2. Kotłowy, 3. Tragarz.

Nagrody w postaci książek wy 
losowali: Wojciech Mieszkowski, 
Szczekociny, Piłsudskiego 28 oraz 
Konstanty Radziszewski, Biaty 
stok, ul. Topolowa 6.

Nagrodę pocieszenia w postać: 
książki wylosował Wł. Cichara,
Radom, gazownia miejska,

* **
Rozwiązanie zadań z tego Nr. 

należy nadsyłać do dnia 21 p a ź ­
dziernika na adres naszej w ar­
szawskiej Redakcji.

anasn:

iiisfalnsić Czerwonego Mm
w Hiszpanii

Ze sprawozdania Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża w Gene- 
wie wynika, że 35 narodowych 
związków Czerwonego Krzyża 
współpracowało w niesieniu porno 
cy poszkodowanym w wojnie bra 
tobójczej w Hiszpanii. Zebrań' 
ogółem 459,398 franków szwajcar 
skich, z czego 330,090 franków na 
desłano z Ameryki Południowej 
Fundusze te zostały rozdzieloiu 
przez zarząd Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża dla pomocy 
rannym z obu obozów. P o n a d h  
założono kilkanaście punktów C.K. 
w miastach hiszpańskich. Delegaci 
uzyskali zezwolenie na odwiedza

nie więzień, oraz wystarali się o 
zwolnienie z nich kobiet, dzieci, 
ehJopców do lat 18 i dorosłych po 
wyżej lat 60-ciu.

Wobec pogarszających się stale 
warunków aprowizacyjnych w Hi 
szpanii, powstaje kwestia czy Czei 
wony Krzyż nie będzie zmuszony 
wziąć na siebie obowiązku dostar 
czarna minimum żywności dla ko 
biet, dzieci, chorych i więźniów. O- 
becnie wobec niewystarczających 
funduszów dostarcza się tylk'1 
paczek z żywnością i mlekiem 
skondensowanym dla chorych wię 
źniów.

Statystyk w roli wróżbity
W roli wróżki wystąpił tym razem 

poważny matematyk, L. J. Dublin, 
kierownik działu statystycznego w 
jednym z największych towarzystw 
ubezpieczeniowych w New Y°rku. 
Mr. Dublin przepowiada zatem mło­
demu Amerykaninowi w weku lat 
dwudziestu — pierwszemu lepszemu 
zresztą — przyszłość tak, jak on a

legancki płaszcz przycisnąłby się 
chętnie do wyszmclcowanej mary­
narki. Własna wina staje się coraz 
mniejsza. Tamci „honorowi" co­
raz śmieszniejsi, ściany są znowu 
tylko 4. Jeszcze jedna wódka i 
coś się tam przypomina z młodzień 
czych, studenckich lat. Jakieś sło­
wo. Czy to nie to: „proletariat".

Powietrze znowu wisi dymną, 
cichą chmurą. Zbiera się w niej 
zgęszczone, twarde jak kamień 
pytanie.

—  Więc pan, panie Ruciak, po­
dałby mi rękę?

Cos lśni pod nastroszonymi pra­
cowitymi myśleniem brwiami. Coś 
się przewija z kanciastego mikada 
do głośnego bulgocącego gardła. 
Słowa są ciężkie, wahające. Jak 
strzała u fabrycznej wagi.

— To całkiem insza para  kalo­
szy, proszę pana. Znowu z dyrek 
torami tak się bratać  — u nas nie 
moda. Bo i na co? Rękę podasz, 
uściśniesz — toś i swój znajomek 
przyjaciel. A  jakim ja tam panu 
swój, kiedy przez rok nie przejem 
tyle, co pan przez tydzień. Albo i 
co za przyjaciel drugiego nieprzy 
mierzając na turnusowy urlop na 
wygłodzenie pośle. I to za co? Że 
śmieć się na placu znalazł? Który 
znajomek adw okata  najmimordę 
na trzy spraw y pośle, żeby tylko

fabryka odszkodowania za urwa 
nie palca nie płaciła.

Słowa ciężkie ważą coraz 
więcej. Przechyla się strzałka u 
fabrycznej wagi i coraz pewniej 
wytyka kilogramowy ciężar pły­
nący w wyziewie wódki z trochę 
drżących jąkaniem ust.

— Córkę mi wasza fabryka 
zmarnowała. Z polerowni, gdzie 
największy kurz, przenieść nie 
chcieli. Sam pan podpisał. Inży­
nier powiedział: Albo niech cho­
ruje, albo niech robi. To i robiła 
— aż się do piachu dorobiła. I w 
gazecie naszej stoi: „walka".
Stoi: „wyzysk j robotnicza krzyw 
da". I jeszcze: „kapitalistyczne
pijawki". No i na cóż panu moja 
ręka. Jakiż pan dla mnie znajo­
mek czy swój.

Jedno mi tam, czyś pan kradł 
czy nie. Kradnie jeden raz na rok. 
Kradną inni codzień. Mnieśta cór 
kę ukradli... rękę ukradli. Spokoj 
ną starość ukradli... I po tym ła­
pę chcą fundować. Nie!.,. Ober! 
Płacę!... Dowidzenia.

Z pod góry ciężaru wygrzebało 
się rozlazłe, niemrawe „dowidze­
nia" i popłynęło ku ścianom.

Ponad stołem zawisła sztywna 
wyciągnięta machinalnym odru­
chem ręka. Powoli opadła, nie- 
podtrzymana, na blat zakapane. 
go piwem i wódką stolika...

prawdopodobnie będzie wyglądać na 
podstawie teorii prawdopodobień­
stwa. „Przepowiednia" mr. Dublina 
oparta jest na statystykach amery­
kańskich i przeciętnych wyprowadzo 
nych z tych danych.

rewolucji pogrążyły w chaosie poło­
wę Europy. Wiele zmieniło się takie  
w dawnej Austrii, która z  wielkiego 
mocarstwa skurczyła się do rozmia­
rów małej prowincji. Jedno tylko za­
chowało się w  niezmiennych for­
mach —-  osławiony austriacki biuro­
kratyzm, dający się we znaki zresz­
tą nie tyłko mieszkańcom tego kraju.

W okresie wielkich burz, które szły 
nad światem, leżał sobie pokryty p y ­
łem, niepamięci, niepozorny pozew 
sądowy, umiesiony w  1917 roku przez 
wiedeńską krawcowę Karolinę Var­
ga przeciw je j służącej o przywłasz­
czenie i  koron. Sprawa nie doczeka­
ła się przewodu sądowego, gdyż w 
międzyczasie służąca się wyprowa­
dziła i nie można było ustalić je j  
adresu.

Sprawa byłaby może poszła w  za­
pomnienie, gdyby nie gorliwość jed­
nego z sekretarzy sądowych, który, 
zauważywszy wśród starych akt „nie 
zalatzvioną“ sprawę, przeraził się nie 
na żarty i odesłał akta do urzędu po 
licyjnego, celem odszukania adresu 
nieuczciwej służącej. Ale policja w 
tych czasach powszechnego przewro­
ty  miała co innego do roboty. A kta  
wprawdzie drogą urzędową szły od 
jednej komendy policji do drugiej, 
wreszcie u tkm ły w szufladzie komen 
danta policji w Moedling, który aku­
rat wóieczas, a było to przed trzema 
laty, miał pełne ręce roboty przy tłu­
mieniu rozruchów lutowych,.

I znów byłaby sprawa utonęła w

falach niepamięci, gdybt! _  „ 
woić zastępcy komenda* ’ jj/fF 
zauwaJtyivszy na dnie ** 
łatwioną“ sprawę... T,
A kta powędrowały do * ,
mendy policji, która zob 
stosoumny przed SO fob/ , .
ny rozkaz ustalenia nuei* 
kania obwinionej, zwrócą* ęfT
działu curidencji ^ n° 
stwierdzono że służąca H 
maszko od SO lat mieszka ^  
i  tym samym miejscu 
gareten w Wiedniu 
tych czas obowiązki pot*0 
w ej ku zadowoleniu stpsf 
czyni. . ł« .

Mimo zapeumień slttż^  ’ajn r^  
gdy nikomu nie zabiecala “ ęc 
koron, sprawa ujrzała *' ^ ęfi" 
światło sali sądowej. W 
wątpliwe i  korony, *** zdc iS 
wlaszczone przez służą&ł< ^ h • 
icały się do sumy 0,0i 9r0 gjgł a 
dnak sprawie nadano bieff’̂# WWW- ■ - - # fW jfś
ją  do miejsca zamieszka* ̂  f  
do jednej z miejscowości ^0$® #  
cji. Tam stwierdzono, Ćr
międzyczasie zdążyła st?
dzić. Sprawa wędruje dalej-  b f

Kilku biegłych obli&V ’ 
trybem idąc, cztery setne 
rosną kiedyś do sur*V ifQ „
1 grosza. Stanie się to ) c 
sacli, których nie tyłk°
Tomasz ko, ani powódk*
Varga, tile ich wnuki 1 
prawdopodobnie nie do°:e -

Słabostki wielkich I #

— Otóż — mówi „wróżbita" — 
słuchaj dwudziestolatku! Możesz li­
czyć na to, że dożyjesz wieku 09 lat, 
dziewczyna, którą kochasz i która 
ma tak samo jak ty 20 lat, będzie 
żyła o trzy lata dłużej od ciebie we­
dług danych o przeciętnej długości 
życia k°biet. Twoje nadzieje na otrzy 
manie posady przedstawiają się jak 
4:1, a jafco przeciętnie uzdolniony 
młodzieniec masz widoki zdobycia 
przeciętnie wystarczających zarob­
ków w stosunku 1:1. Szanse twcgc£ 
ożenku kształtują się jak 9:1 i mógł­
bym się założyć, że w ciągu przy­
szłych 5 lat ożenisz się. Możliwe jest 
jednak, że ożenisz się nie ze swoją 
obecną wybranką, gdyż przeciętny 
młodzieniec żeni się mając 25 lat, 
przeciętna Amerykanka mając 22 la­
ta. Będziesz miał o p°lowę mniej 
dzieci, niż przeciętny ojciec rodziny 
z poprzedniej generacji, ten miał 
przeciętnie 6.eioro dzieci, ty będziesz 
miał prawdopodobnie tr°je. Jeżeli 
nie ożenisz się, będziesz żył krócej 
jako kawaler, niż jako żonaty. Jeżeli 
mając 25 lat ożenisz się z panną 
liczącą 22 lata, przewiduje 3 szanse 
przeciw jednej, iż będziesz obchodził 
srebrne wesele u boku swej mał­
żonki".

Okazuje się, iż d°bra znajomość 
wykazów statystycznych i umiejęt­
ność wyciągania z nich wniosków, 
m«że poważnemu nawet matematy­
kowi przydać aureolę jasnowidza i 
zjednać reputację, godną M.me de 
Thebes.

Każdy człowiek eta jakąś sta 
bostkę i nie ma prawie osoby, 
której nerwowość nie wyrażała 
by się w jakimś ticku mniej lub 
więcej wyraźnym. Niezwykle o- 
ryginalne objawy obserwowano 
zwłaszcza u wielkich ludzi. Na 
dawały one tym postaciom ce­
chy charakterystyczne, tym sil­
niej utrwalające w pamięci po­
tomności osobę uczonego, pisa­
rza czy polityka.

Znakomity astronom Laplace 
miał zwyczaj bawienia się przy 
pulpicie profesorskim kłębkiem 
nici, a służący musiał mu przed 
każdym wykładem ten przed 
miot dostarczać.

Antoni Bruckner kłaniał się 
nisko każdemu spotkanemu zna 
jomemu, chociażby to był jego 
własny służący. Na pytanie, 
dlaczego jest tak uniżenie 
grzeczny dla wszystkich, odpo 
wiadał oschle: „Nigdy się nie 
wie, czy właśnie ów człowiek, 
któremu się nisko kłaniam, nie 
fcędz-e mi w życiu potrzebny".

Edward VII nosił zawsze na 
ramieniu złotą opaskę, która 
należała do nieszczęśliwego ce­
sarza Maksymiliana z Meksyku. 
Talizman ten, według zapew­
nień Edwarda, miał go chronić 
od złych posunięć w polityce, 
jak również bronić przed dwor­
skimi intrygami,

Emanuel Kant na wykładach

uniwersyteckich. zSt^Ae 
prelekcję, wpatrywj* ^ \ .  
kiś punkt. I tak V* & \t
nim utkwiony wzrok* "Yją,,, 
czyi wykład. Zdarzy*0̂ ,  !'.czyi wyKiaa, z . - o b * *  mi 
wielki myśliciel obr® 
ko punkt oparcia &
guzik przy ubraniu ^
dzącego studenta. GUTdzącego stuaenia. 
sternowany badawc i ̂  gją, .sternowany oaua 
kiem profesora PorUf,Jist}'c 
traciło to Kanta na Ju
i  toku myślenia > j ,
znalezieniu nowego P 
oka powracał do ko 
nia wykładu. - f6'

„a -\ W
Madame de ^  *  Ai

wieściopisarka fra®c
sie rozmowy l«k‘l* rt e ^ e\
posiadanym pod rę« |
tem. Mógł nim by j, ck'Tcr 
papieru lub kwia*- ,g fo ^  
gdy ktoś zabrał w c zpak< |̂< 
wy trzymany prz®z vTte .̂ 
pisarkę przedmiot, , 
rozmowę i już nie o 
ani słowem.

Film ślubny

PRZEZIĘB}
GRYPIE

r e z e n *jaka
W Anglii narodził się nowy zwy­

czaj, a raczej nowy rodzaj prezen­
tów ślubnych dla młodej pary, a mia 
r.owicie film ślubny. Kilka miesięcy 
temu odbył się ślub pewnej znanej w 
kołach towarzyskich Londynu damy. 
Jeden z przyjaciół narzeczonej wpadł 
na pomysł utrwalenia ceremonii ślu­
bnej na laśmie filmowej. Film rozpo­
czyna się od zdjęcia narzeczonych, 
gdy wyruszają z domu do kościoła, 
dalej następują zdjęcia ceremonii 
ślubnej, gratulacji, powrotu z kościo­
ła, uczty weselnej w gronie najbliż­
szych i gości, wreszcie odjazdu na 
dworcu kolejowym. Gotowy już film 
został przesłany młodej parze. Nowy 
ten rodzaj prezentu ślubnego, który 
zostaje potem jako żywa pamiątka 
i obraz dawnych lat i dawnych dzie­
jów, znalazł w Anglii podatny grunt 
i cieszy się olbrzymią popularnością 
w szerokich sferach społeczeństwa. 
Jest to istotnie dobry pomysł, gdyż 
nowożeńcy otrzymują trwały doku­
ment wiernie odtwarzający ich aa. 
mych w młodych latach wraz z oto­
czeniem nie w postaci martwej foto­
grafii, lecz w żywych, pulsujących 
ruchem zdjęciach. Życie zatrzymane

w biegu 
i działaniu czasu.

w y k u t o  yJes* ożeń1 ge 
i <jO?

bycz sztuki film0"®-1 gjCdió'v łP  
teriał dla przysz*>'c
iowych, matenał n ,e . p
wolny, lecz wie*11̂  
ścisły.

- -

Przed wejście1* r e s t ^ ^ f j  
wykwintniejszy tna j .

jąca reklamę, t  J
mechaniczny d
przechadza s‘fJ wny0 ' 
stan racji i P°P się, y f i t jczasie z a t r z y j  yd o  j

ręką gest * £ * 2 , 
lokalu i rozp ,g przy / p , f  
spacer. Reki'-’111 pary-" ^
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Pr*M “leJ sesji Ligi Narodów , 
u y° Wvif Hiszpanii del
J *  ta|ę azywał niesprawiedli- 
• oriZW' n‘einterwencji, min. 
f*erW(;n ?0w>edział, że w tej nie 
^  o oh * nie chodzi o Hiszpanię, 
W 2ł; blron? Pokoju, 
i *®«niu t u -  ... -

bT P°lłtvw.U tym tkwi 0313 tr3ge* 
r  ' zar0 Państw demo kraty cz-

jak i Vvn°  w spraw ie Hiszpa-
r^Wri J U Pansiw *

;°jny jest, że od początku
aJ<* !l?żyłvZ?ań&kiej Anglia i Fran- 

że rt y 0 zlokalizow ania woj- 
.. ihteru,* ,ego celu miała służyć  
n3 w intpĈa' że A nglia  i  Fran-
S e t  reU

r na fakt, że Niemcy i

ęge HiszP
milita

u,/* et re. ; ‘csie pokoju machnęły 
2 hy h na f
«ctw H i*ż* do opanow ania bo 
p°lei)Q ^Panii, któreby zasiliły

lrną obu państw  fa-

jest g ranica między 
Czysto hiszpańskimi a

Sptawa^ Zie 
SPfawa ! c
I* PańsItwp°bchodz^cymi już ‘ in‘

S i pr . W ty® w yPadku An-

!r> wśrói i e Cm ? Granicą tą jcSt Mo I ?ebne . nine- Anglii jest po-
Jdii j 0 Worze, jako droga do 
i - .^ j i  aa*.. P?siadłości w Afryce i
At łąc7n i^ SZej’ Franci' zaś — 
. Vce Di. 2 posiadłościami w
< h  pól

Mo,

posiadłościami w 
^°e n e j. z chwilą, gdy 

V  za H r^ °rza Śródziemnego by 
v n z°na, byłyby też wysta 
»e Antri;- Szwank interesy żywot-
^ n J  E1.1' i F ranJ . y HiS'2‘ :„rancJ'; zatarg  wewnę 
,atarg * Zpa(1*i zamieniłby się w 
,n81ią . p^z'emno-morski między 
S i  ‘ ; rancją 2 jednej a W ło-

O * 1 s,ro”r.
t, AtlSlii 121 już Jest* 
w  chorti- rancji nie chodziło i 
S t n a  1 0 Hiszpanię. To jest 
‘̂ c e w £ aw da. Ale czy przez to

r !iW * v ni.e praw  HiszPanii re* 
p°dohiej obroniło s,ę Pok6J? 

f> n k ń ,  g0- Obecne napięcie 
Anglią i Fran-

> w ; chami nie ma Juz nic
0ii ‘C i  Hiszpanią. Tu cho- 

! Fra . ron§ interesów An- 
ncii na Morzu śródziem ­

nym, zagrożonych przez W łochy. 
Toż wyspy Balearskie (z w yjąt­
kiem M inorki) są w rękach Włoch, 
które w razie ostatecznego tam u- 
sadow ienia się, mogłyby przeci­
nać komunikację Francji z M aro­
kiem i Algierem; ufortyfikowanie 
zaś wybrzeży M arokka hiszpań­
skiego i Hiszpanii południowej, 
już dokonane przez N.emcy, odda 
toby Morze śródziem ne, w razie 
zwycięstwa gen. Franco w ręce 
W łoch i ich sojuszników.

Niebezpieczeństwa te widzą i 
doceniają zarów no Anglia jak 
Francja. W łochy, rozzuchw alo­
ne ustępliwością i bezczynnością 
Anglii i Francji, m ając po swej 
stronie Niemcy, nie chcą już na­
wet mówić o wycofaniu swych 
wojsk z Hiszpanii i sposobią się 
do generalnej rozprawy z H iszpa­
nią ludową, by po ewentualnym 
zwycięstwie stać się panem Mo­
rza śródziemnego.

W ojna hiszpańska przekroczyła 
już więc fazę „lokalną", a weszła 
w fazę bezpośredniego zatargu  
Anglij j Francji z W łochami. A 
to było do przewidzenia już rok 
temu. Przewidywali też wszys-y 
z wyjątkiem — zdaje się — mę­
żów stanu Anglii i Francji.

Jak sobie teraz poczną Anglia i 
Francja — nie będziemy przesą 
dzali. Czas najbliższy pokaże 
czy „ w imię pokoju" nie zado­
wolą się „uroczystym " zapew nie­
niem, czy jakim „świstkiem pa­
pieru" M ussoliniego, że on nie ina 
zam iaru krępow ać swobody An­
glii i Francji na Morzu śródziem ­
nym (bo Mussolini już przem awia 
jak  w iadca nieograniczony tego 
M orza!) i nie pozostaw ią mu dal­
szej' sw obody ruchów w Hiszpa­
nii! Gdyby nastąpiła ta  kapitula­
cja i gdyby Hiszpania ludowa 
przegrała, to — rzecz jasna — 
Anglia i Francja nie obroniłyby 
pokoju, lecz przeciwnie — ułatw i, 
łyby W łochom  i Niemcom ich dal­
szy pochód zaborczy i zbliżyłyby

• ••

św iat do wojny powszechnej.
Bo w tym właśnie tkwi kardy­

nalny błąd polityki angielsko- 
francuskiej, w tym, że nie chodzi 
im o Hiszpanię, lecz — o obronę 
pokoju. W zdaniu tym jest sprze­
czność zasadnicza. Albowiem ko­
mu nie chodzi o Hiszpanię, ten nie 
obroni pokoju. Kto twierdzi, że 
chce obronić pokój, ten musi wszy 
stko rzucić na szalę w obronie Hi 
szpanii.

Pow tarzam y to od początku 
wojny hiszpańskiej, a każdy dzień 
potwierdza słuszność tego tw ier­
dzenia. Potwierdza głęboką mą­
drość słów Ewangelii, że kto chce 
zwalczyć zło, nie winien czekać, 
aż zło do niego przyjdzie, lecz sam 
winien iść na spotkanie zła.

C iH T A jrstkiz. tźrriA f.

*tL P/ANlSSlMA
c v ltitf t t  r z a /ą  w i& j'n tc .

l a m p y  r a d i o w e  T U N G S R A M

Groźne cbfawy
Przebłyski nowego kryzysu gospodarczego

(W) W iadomo, że jedną z przy­
czyn, które wpłynęły na niezwy­
kle ostry przebieg ostatniego kry­
zysu był rozdźwięk między ogrom 
nym wzrostem aparatu przemysło­
wego, postępem racjonalizacji a 
zdolnością nabywczą szerokich 
mas.

W zrost ich udziału w rosnącym 
dochodzie społecznym nie nadążył 
za wzrostem produkcji... Jednoczę 
śnie zaś mechanizacja i racjonali-

SSziś o s ta tn ia  n e d z i e ia  p r z e d  c ią g n ie n ie m  
p ie r w s z e j  terasy c z t e r d z ie s te j  lo te r i i  k la s o w e j ,  
- i e  z a p o m n ij  w fę c ,  t e  ju tro  n a j w y ż s z y  c z a s  
nabyC lo s .

Ossle z ty Isst w cboii'3
l & O i l & l i i t f i l & I I M '  I f S f l

Hitlerowcy rozpuszczali słuchy, 
jakoby Karol Ossletzky, laureat 
Nobla, znajdował się w sanatc 
rittm pod Berlinem, jakoby cz; 
się dobrze 1 cieszył się całkowitą 
wolnością.

Tymczasem z artyku’u tow. de 
Brouckere w „Peuple" brukselskim

dowiadujemy się, że O ssetzky 
przebywa W OBOZIE KONCEN 
TRACYJNYM PAPENBURG — 
ESTERWEGEN.

Ossletzky jest ciężko chory j ży 
ciu jego wciąż zagraża niebezpie­
czeństwo.

nia używa gazów tru jących!
j, P0fl | aP°ński zaprzeczył, jako . 

0 St° 8 o ^ nghaiem arm ia JaP°ń-

gZLVąci
£5

przynosi
8 .  k"1. ^  z Nankinu pani 

'u "a* st ‘ Szek, ż©ny mar- 
\  ło n o w i  korespondentki pis- 
^ n s k i e g o  z pola walkL 
że ^  - Kai - Szek dono-

i ycic’ ek8Pert lekarski 
.^ ’•f b*gi Narodów, zawia-

la^Pńrt,, Przybyc!u z Szanghaju 
kij, z°łnlerzy, zatrutych ga

^ż ia ,^  8ie ona do szpitala i wL

sii 

tri

„ludzi z ciężko zapalonymi ocza 
mi, spuchniętymi nogami i ręka 
kami i zżartymi płucami. Było 
ich kilkuset".
Szpitalem tym był gmach uni­

wersytetu nankińskiego, zbombar 
dowanego w dużej części przez 
Japończyków. Chorych umieszczo 
no w b. księgarni, gdzie stoły 
służą za łóżka.

Japończycy stosują gaz musz­
tardowy i fosgen.

Pani Czang .  Kai - Szek pisze, 
że Japończycy używają także ku! 
dum - dum.

owny Czytelniku!
1?'żłja j tę Prosić JWP o pono.
ftyp ’ B, em skontrolowania 

V i i1 Jeko wzroku i 6zkieł
. bo,.; Uiywa.. “bliższych po paru 

okularów.
d ‘̂ tbię wfri e dzieci ŹIe a* S u  Tijia p ^ d^» omówimy sprawy

w szkole i w
R»i?a{ oraz gatunku i

.W Rod^1 okularowych uży-
Pog?dvmf  -JW P- w dobe y na srnial jesiennej: wichry , 

f  5, 2 Jaskrawym je.
* tUltiarłami Irtimi

v °°«romie wartości 5
<»bbie.ł’, Oajmn-S*ałym Klientom gra 

zakupie.
OtSh Vs nii pracy.

Kra->u w ^ao 
*1 Pit : r^w mfdycyny-
Kie5 Krausa, Wopfne
o.5 U , zym j.ffadorfera — służę 
■OTt» ym Klentom zupel.

o ^ e t e ^ .  rad^ ł P°moC£l ,*ł . 'jkuisj. wiedzy nowocze-
^ ^ y t u ^ ^ y c h   ̂ właściwościach

CałKref  —  Kredytowa 9 
Pr»W “‘e Pdską placów 

^ t ^ g ^ ą  zdobył zaufanie 
’ ^ w ięk szych  przed­

stawicieli Medycyny, pozyskał nawet 
Ubezpieczalnię, uruchomił krajów:} 
produkcję szkieł ochronnych co po­
zwoliło wydatnie obniżyć ceny. Nasze 
najnowsze osiągnięć.a: szkła dwu-
ogniskowe, pozwalają posługiwać się 
jedna parą okularów do patrzenia 
wdał i do pracy zbliska, bez denerwu­
jącej zamiany szkieł i nem  łego zsu. 
wania na czoło, czy koniec nosa.

Nie wątpię, że me odmówi mi JWP 
tych odwiedzin, leżących zresztą w 
interesie Najbliższych, których dobro 
byt ściśle zależy od sprawności wzro­
ku JWP.

Dziękuję za dotychczasowe kiero­
wanie ao mnie licznych znajomych i 
proszę nadal łaskawie polecać mój, 
jedyny w Polsce Zakład wyłącznie 
okularom poświęcony.

Wyjeżdżam 30 b. m. do Paryża, ce- 
'em wykonania najbardziej skompli. 
kowanych recept klientów. Dbający 
o wzrok nie powinni pominąć jedynej 
okazji

Dyr. Gen. Jan Rowiński.

PKiMłA WZROKU do soboty 30 
b. m. Kupon ten uprawnia do bez­
płatnego badania wzroku i szkieł. 
FILTOREX Kredytowa 9.

Trzeba dbać. by io łęd ek  spraw nie funkcjo* 
now ał i przyzwyczaić g o  do system atycznego 
w ypróżniania się. N ie wolno niszczyć orga* 
nów  trawienia obstrukcję, poniew aż w kisz­
kach pozostaję substancje gnilne, załruwajęc 
organizm .

ZIOŁA * G Ó R  HARCU O-ra Lauera
reguluję żolędek.norm uję trawienie, łagodnie  
przeczyszczają, pobudzają  przem ianę m a­
terii, stosuję się przy obsirukcji, przy cierpie­
niach w ęłroby, w oreczka żółciow ego, (ka­
micy żółciowej), przy cierpieniach hem oror 
-dslnych i otyłości

HARCU* D-ra UAOERA.
Zbliża się rocznica zgonu Wo dza i Trybuna Polskiej Demo­

kracji i Polskiego Socjalizmu

MWKH* MS2YŻSHE36
Rok temu, w dniu 31-ym października 1936 r., odszedł od 

nas na zawsze niezłomny Szermierz ludu polsk:ego> który przez 
caie swe życie niósł wysoko Sztandar Walki o Nispudieglość 
narodu, o Wolność mas pracujących, oraz o ich wpływy na lo­
sy Państwa, na jego Przedstawicielstwo Narodowe i na Rząd.

Tę rocznicę uczcimy uroczystymi obchodami i akademiami. 
Ale nadewszystko pospieszmy z datkami na Fundusz Uczcze­
nia trwałym pomnikiem pamięci I, Daszyńskiego, rozpow' 
szechniając i nabywając

ZN ACZEK  Z JEGO F O03B 12H A  W SR E B R Z E  i BRO NZIE
Uczyńmy więc wszystko i zbiorowym wysiłkiem, naszą obar- 

nością wznieśmy Pomnik godny nieśmiertelnej Zasługi IGNA~ 
CEGO DASZYŃSKIEGO dia drogiej nam wszystkim Sprawy.

Niech nikt cd tego obowiązku wdzięczności i czci się nie 
uchyli!

***
Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (roz­

miar znaczka l*szo majowego)— wynosi — 50 gr. za sztukę.
Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno - oświato­

wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.
Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — 1 zl. 

50 gr, — oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.
Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekre­

tariatu Generalnego C. K. W., Warszawa, ul. Warecka 7, lub 
za pośrednictwem PKO. Nr, 3174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P.P.S

zacja pracy redukowały liczbę rąk 
roboczych, potrzebną do produk­
cji rosnącej masy dóbr. Powstało 
bezrobocie „technologiczne", spo­
wodowane przez rozwój techniki 
i organizacji pracy.

Dziś mamy objaw y tego sam e­
go zjawiska. Produkcja światowa 
przekracza już poziom przedkry- 
zysowy, jednak nad rynkiem pra­
cy wciąż jeszcze ciąży ogromnie 
bezrobocie.

W  tych w arunkach, słuszność 
mają ci, którzy dziś, w okresie po­
praw y sytuacji gospodarczej św ia­
ta, dostrzegają liczne zjawiska 
kryzysowe. Do takich zjawisk na­
leży właśnie omawiana sprawa.

Niestety, brak dokładnych da­
nych, któreby ujęły problem w ca­
łej jego doniosłości. Obliczeń tego 
rodzaju dokonano ostatnio w S ta­
nach Zjednoczonych. Przeprow a­
dził je Departam ent Pracy, w po­
rozumieniu z Urzędem walki z bez 
i-obociem

Organ urzędowy Departamentu 
Pracy „Miesięczny Przegląd P ra­
cy" [Monthly Labor Review) ogło­
sił badania nad bezrobociem, wy­
wołanym przez wzrost wydajności 
pracy, w niektórych gałęziach 
przemysłu.

Badania te są bardzo szczegóło­
we i rzecz ciekawa, w pełni po­
tw ierdzają ocenę Urzędu walki z 
bezrobociem, który twierdził, że 
obecnie, aby dać zatrudnienie tylu 
robotnikom, ilu ich pracowało w 
r. 1929, trzeba o 20% przekroczyć 
poziom produkcji z tego okresu.

Co to znaczy? To znaczy, że 
dziś dla uruchomienia takiej samej 
produkcji trzeba o 20% mniej siły 
roboczej.

1 jeszcze jedno: okazuje się, że 
istotnie proces usuwania siły ro­
boczej przez maszyny nie uległ 
przerwaniu. Trw ał w okresie kry­
zysu. Przybrał na sile po jego prze 
minięciu. Można oszacow ać, że w 
okres'e 1929 — 1935 roczna pro­
dukcja dóbr i usług rosła o 10% 
przeciętnie, podczas gdv tydzień 
pracy zmniejszył się z 49 na 39 
godzin tygodniowo.

Ale i od 1935 proces ten trwał 
dalej. Jak podaje paryski „Peu- 
ple‘', w obliczeniu Amerykańskiej 
Federacji Pracy, postęp ten w o- 
kresie: pierwszy kw artał 1935 —

36%
28%
25%
18%

12%
10%
7%

pierwszy kw artał 1936 jest bardzo 
znaczny.

Obliczenie to dokonane zostało 
w ten sposób, że przeliczono pro . 
dukcję, jaka przypada na tydzień 
roboczy 1 robotnika i w yrachowa­
no zmiany procentowe.

W zrost wydajności pracy jest 
następujący — w poszczególnych 
gałęziach wy twórczości:

stal
bawełna 
cement 
obuwie
rafinerie nafty 
drukarnie
automobile (produkcja) 
konserwy mięsne

Te cyfry mówią same za siebie. 
Kapitaliści w pełni odrobili so­

bie skrócenie czasu pracy, w zm a. 
gając jej wydajność.

Przykład amerykański jest pou­
czający. Proces wzrostu wydajno­
ści pracy nie ogranicza s ę prze­
cież do Ameryki. Trw a ten wzrost 
przy masowym bezrobociu w Eu­
ropie. Jeśli chodzi o Polskę, dość 
przypomnieć wzrost wydajności 
pracy w kopalniach węgla.

Powszechne skrócenie czasu 
pracy bez obniżki zarobków wpły­
w a więc tylko na razie na jakie- 
takie podciągnięcie dochodu spo­
łecznego.

Trwałym środkiem zaradczym 
może być tylko wprowadzenie na­
stroju społecznego, w którym 
wszelki wzrost bogactw* i w ydaj­
ności pracy staje się korzyścią' 
ogólno-społeczną.

POMADKI PO UST SIACHA

List Lotem 
zastępuje
t e l e g r a m

W Y N A L A Z K I
Żyjemy w epoce techniki, wynalaz­

ków. 3lyfczymy koncerty, które od­
bywają się na drugim końcu świata, 
oblatujemy całą Europę samolotem 
w n ow>ele godzin. Rozmawiamy 
przez telelon na duże odległości, a 
dzięki aparatem telewizyjnym może­
my widzieć twarze naszych ukocha­
nych osob, które mieszkają w Chica­
go*

Eletkryczne odkurzacze, oszczędza, 
jące pracy gospodyniom i służbie do­
mowej, nu-szyny suszące włosy w cią 
gu niewielu minut, elektryczne ma­
szynki do golenia, budziki, zapalnicz­
ki, wciąż ulepszane, wieczne pióra, 
maszyny do pisania i do liczenia, ma. 
szyny do pisania na odległość, czyli 
t. zw. tolfskryptory. Są wynalazkami 
ostatniej epoki.

A z każdym dniem przybywa coś 
nowego. Polska także ma sporo wy­
nalazków. Świadczy o tym duży ruch 
w biurze patentowym. Wynalazk, 
mnożą się w każdej dz.edzinie.

A jednak wielu rzeczy jeszcze brak. 
Fewien dowcipniś powiedział kiedyś 
że należałoby wynaleźć klamry, przy-

-rzymujące automatyczme gościa, 
który najadłszy się i napiwszy w re­
stauracji, chciałby uciec, nie regulu­
jąc rachunku. Ot poprostu kelner, lub 
gospodarz nacisnęliby guzik a gość 
znalazłby się w pułapce

Albo, nie chce ci n esolidny dłużnik 
zwrócić pożyczki. Popro3tu silnym 
magnesem wyciągasz mu banknoty z 
kieszeni. Dla alkoholików i nałogo­
wych palaczy dobry by był aparat, 
któreby wyrzucały Ich rano z łóżka, 
10-ym pap.erose krzyczał „dość". 
Ochroniłoby to niejednego przed za­
truciem nikotyną, czy spirytusem.

Leniwcom przydałyby się aparaty, 
ktgreby wyrzucały ich rano z łóżka, 
myły i ubierały a ludziom roziargnio 
nym przypominały, gdzie zostawili 
parasol, portfel i okulary.

I jeszcze jeden aparat należałoby 
wynaleźć. Aparat, który przypominał 
przed każdym ciągnieniem loterii kla­
sowej: ,.Czy masz już los?"

Niejeden „zapominalski" wykupił, 
by wtenczas los w terminie i nie zło­
ściłby się potem, że wygrał jego zna­
jomy.

v  ^  dniu 31 października unaże się nasz wiel.ti

JJumer propagandowy
h ie n ia  i ogłoszenia przyjmuje Jut nasza AOminlstratja (Warszawa, Warecka 7, tel. 5.13.80)
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Komisja Centralna
Związków Zawodowych w Polsce

W piątek odbyło się, jak zapowiadaliśmy, posiedzenie plenarne 
Komisji 'Centralnej Związków Zawodowych w Polsce.

Obradowano nad szeregiem kwestyj, związanych z rozpoczynają­
cym się niebawem Kongresem ogólnym Związków Zawodowych.

W sprawie ostatnich wydarzeń na terenie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego powzięto uchwalę, stwierdzająca KONIECZNOŚĆ OBRO­
NY ZAGROŻONEJ WOLNOŚCI KOALICJE 

Tekst rezolucji dajemy na stro-nie 1-ej.

Palestyna rozbrzmiewa wystrzałami
Stan wyjątkowy w Jerozolimie

Koniec błoKa^
Żydowskiego W** 

Akademickiego

Ogólna sytuacja w  Palestynie 
jest bardzo naprężona i przypomi 
na sytuację, jaka panow ała w ro­
ku zeszłym w przededniu strajku 
arabskiego i rozruchów. W roz­
maitych częściach Palestyny do-

Nad podwyżka dla urzędników
radzi Rząd francuski

Ńa ostatnim  posiedzeniu rady 
ministrów minister finansów Bon­
net złożył obszerne sprawozdanie 
o sytuacji finansowej, w yrażając 
zadowolenie z zaznaczającej się 
popraw y kursu franka, jak  rów­

nież pewnej popraw y kursu rent 
i papierów państwowych.

Minister Bonnet, jak informują 
z kół politycznych — jest w tej 
chwili zajęty spraw ą badania mo­
żliwości spełnienia żądań urzędni

Stanowisku Sowietów
w sprawie Mongolii

Japońska agencja Domei dono­
si: Polityka sowiecka w stosunku 
do Chin jest obecnie nie zdecydo­
w ana z powodu różnicy poglądów 
pomiędzy sowieckim am basado­
rem Bogomolowym, a sowieckim 
attache wojskowym w Tokio gen.
Lewinem.

Szanghajski korespondent dzień 
nika „Niszi Niszi Szinbun" tw ier­
dzi, iż-Bogom olow jest zwolenni­
kiem powrotu Zewnętrznej Mon­
golii do Chin, reorganizacji jej ar 
mri, jako części armii chińskiej z 
tym, że przyłączy się do dzia­
łań wojennych przeciwjapoń- 
skich. Generał Lewin jest rzeko­
mo przeciwny powrotowi Zewnę 
trznej Mongolii do Chin, gdyż u- 
waża., iż doprowadziłoby to do 
bezpośredniego starcia pomiędzy 
Japonią, a Związkiem Świeckim.

Jak  twierdzi korespondent 
dziennika japońskiego gen. Lewin 
uważa, źe Sowiety powinny uni­
kać bezpośredniego konfliktu z 
Japonią, starając się doprowadzić 
do • interwencji międzynarodowej.

Bogomolow i Lewin, którzy po-

ków państwowych co do podwyż 
ki płac. Zagadnienie to będzie 
głównym przedmiotem obrad Ra­
dy M inistrów, która została już 
wyznaczona na 19 b. m.

Jak wiadomo, organizacja urzę­
dników państwowych zapowie­
działa, że o ile żądania ich nie zo 
staną zrealizowane do 20 paź­
dziernika, urzędnicy państw ow i 
gotowi są uciec się do strajku.

W kołach rządowych rozw aża­
na jest poza tym spraw a refor­
my 40-godzinnego tygodnia pra-

wrócili do Moskwy w drodze p o - 1 cy, a  to w tej formie, że 40-godzin
wietrznej przedstawili Rządowi so ny tydzień pracy zostałby zastą-
wieckiemu swój punkt w idzen ia .' piony tymczasem 45-godzinnym

konywąne są jednocześnie akty 
gwałtu i sabotażu,

W  Jerozolimie wprowadzono 
w piątek stan wyjątkowy. Zatrzy 
many jest również cały ruch koło­
wy, a nawet w nocy nie kursują 
pociągi.

W ładze aresztowały w, Jaffie, 
Nablus i Tulkerem wielu podże­
gaczy Arabów, których umiesz­
czono w obozie koncentracyjnym 
w Acre.

W  piątek nad ranem na głów­
nej szosie Betleemskiej zebrało się 
około 150 Arabów, przygotowując 
atak na miejscowy posterunek po 
licji. Na miejsce wysłano liczne 
posiłki policji brytyjskiej, uzbro­
jonej w karabiny maszynowe I 
reflektory. W  pewnym miejscu

szosy samochody policyjne natra­
fiły na wysokie barykady, z za 
których Arabowie rozpoczęli o- 
strzeliwanie policjanów. Po kró­
tkiej utarczce banda Arabów zo­
stała przez policję brytyjską roz­
bita.

W piątek przed południem roze­
szły się pogłoski o ucieczce W iel­
kiego Muftiego z Jerozolimy. Mufti 
w przebraniu wyjść miał z mecze­
tu. Podobno celem ucieczki miała 
być Syria.

Pogłoska o ucieczce Muftiego 
znajduje potwierdzenie w fakcie, 
że poraź pierwszy nie odpra­
wiał on zwykłych piątkowych mo­
dłów. Rodzina W. Muftiego przed 
trzema dniami wyjechała z Jerozo­
limy.

W dniu 15 b. m. w god210
„h ufi'
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ła ^  \czomych zakończona zosta > pK 
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jąca od rana dnia pop: 
kada Żydowskiego Domu - 
kiego w Warszawie, będąca „«

stacją przeciwko wprow®  ̂ jt«" 
wyższych uczelniach .,ghefcta 
kowego. ^

Zebrani wysłali do reider0̂ ^
szych uczelni w a r s z a w s k i c h  

w których domagają się 
„ghetta“.

1500 studentów, biorący* $  
w blokadzie postanowiło w 
całej żydowskiej młodzież 
ckiej nie zajmować wy211 
dla Żydów miejsc na aud}^ 
seminariach.

ori»'.d1

Czy „Expo 1937
otworzy swe podwoje na wiosnę

Polityka sowiecka w stosunku 
do Chin przybierze prawdopodob 
nie zdecydowaną formę po powro 
cie Bogomołowa z Moskwy do 
Nankinu.

tygodniem pracy. Normalne wyna 
grodzenie za te godziny nadlicz­
bowe zwiększyłoby, jak zazna­
czają w kołach rządowych, zdol­
ność nabywczą mas robotniczych.

Wielkie zainteresowanie opinii b u - ' nie przypuszczano. Z oświadczeń, ja- I ryskiej w ogran iczon ym  i 0lC 
dzi sprawa dalszego losu w ystaw y kie złożyli zastępca generalnego ko-

eft*lo*f

paryskiej, a mianowicie czy zgodnie 
z pierwotnymi projektami ulegnie ona

misarza wystaw y Morticr, jak  rów­
nież minister handlu Chapsal wyni-

przedlużcniu, czy też zostanie zam- i ka, że koncepcja automatycznego prze 
knięta w oznaczonym, terminie, t  j. 25 
listopada. Zagadnienie to wydaje się 
bardziej skomplikowane niż pierwot-

Wojna na Dalekim Wshodzie
AKCJA LOTNIKÓW JAPOŃ­

SKICH.
Admiralicja japońska komuni­

kuje, iż japońskie eskadry powie

trzne w ciągu trzech dni od 12 do | wraz 
14 b. m. odwiedziły wszystkie 
ważniejsze strategiczne punkty 
Chin środkow ych i Północnych

z Szanghajem, przy tym

Codzienna kronika
stalinowskiego terroru

MOSKW.4 (PAT.). Bieżąca kroni-' 
ka procesów i egzckucyj, przedstawia 
się następujące:

Konferencja 9  mocarstw
odbądzie sią w Brukselli

BRUKSELA (PAT.). Mmisterium 
spraw zagranicznych ogłosiło na 
stępujący komunikat: W uwzglę 
dnieniu prośby Anglii, uczynionej 
za zgodą Stanów Zjednoczonych, 
Rząd belgijski postanowi! zapro-

szom konwencji 9 mocarstw ze­
branie się w Brukseli w końcu 
tego m iesąca, celem zbadania sy 
tuacji na Dalekim Wschodzie.

Koła urzędowe oświadczają, iż 
konferencja 9 m ocarstw  zbierze

ponować państwom — sygnatariu się 30 października.

Ostatnie wiadomości i depesze m  str. 1 i 2

W
Trwa solidarnie

Jak  donosiliśmy, w przem yśle 
jutow ym  w Częstochowie trwa 
stra jk , będący protestem  przeciw­
ko przew lekaniu przez fabrykan­
tów rokow ań o podwyżkę plac 
zawarcie umowy zbiorow ej. Ro­
botnicy fab ry k : Stradom, W arta , 
Gnaszyn, CzęstocKówka i  Lewlen

b. m. i stoją w nim  solidarnie. Na- 
stró j panu je  mocny i zdecydowa­
ny ; wśród strajkujących jest o- 
grom na liczba kobiet. S tra jk  ob­
ją ł około 3 tys. robotników .

K onferencja stron w związku z 
zatargiem  wyznaczona została na 
poniedziałek, dn. 18 pazdzierni-

Na mocy wyroku sądu wojennego w 
Sarańsku (Republika mołdawska), 
rozstrzelano 6-ciu członków „kontrre­
wolucyjnej organizacji szkodniczej",

W Winnicy, na Ukrainie, sąd ska­
zał I-go członka kontrrewolucyjnej 
organizacji szkodniczej, działającej w 
rolnictwie na karę śmierci, jednego 
na 15 lat więzienia i jednego na 10 
lat wiezienia.

W rej. Konstantynowskim (Repu­
blika Krymska) oddano pod sąd 10 
członków kontrrewolucynej organiza­
cji szkodniczej.

W Krarnatrowsku, w sowchozie ho 
dowlanym, wykryto kontrrewolucyjna 
organizację trockistowską.

W Syczewce, obwód smoleński, roz 
począł się proces 10 członków kontr­
rewolucyjnej organizacji prawicowo- 
trockistowskiej.

dłużenia wystaw y została, całkowicie 
porzucona. W ystawa zostanie zam­
knięta 25 listopada.

Natomiast zachodzi pytanie, czy bę 
dzie mogła być otwarta ponownie z 
wiosną roku przyszłego. Sprawa ta, 
jak oświadczył min. Chapsal, natrafia 
na trudności natury międzynarodo­
wej w tym  względzie, że biuro wystaw  
międzynarodowych musi wyrazić swą 
zgodę. O tivarde wystaw y na wiosnę 
właściwie miałoby charakter już od­
rębnej nowej imprezy. Poza tym  Rząd 
francuski musi uzyskać aprobatę po­
szczególnych rządów, które zgodziły 
się na wzięcie udziału w wystawie pa 
J s n a n M B ?
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czasie.
Najtrudniejszą jest jednak 

sfinansowania ponownego 
wystawy. W tym wypadku 

byłoby uchwalenie nowych 
przez parlament.

Poza tym, jak oświadczyć 
Chapsal, koszty ponownego  ̂ tfP 
wystawy paryskiej nie ^  t*̂
dać tylko na Rząd f r a n c u s k i ,  
ż e  i n a  b a r k i  innych rzą d ó &  
cych udział w  wystawie. '

Według informacyj z  inn’-‘e^ siu^ 
najbliższe posiedzenie biufa ,ii^  
międzynarodowej, które 
końcu listopada, poświęcone 
ważeniu wniosku f ra n c u s k ie !!0 
wic możliwości ponownego 
wystaw y paryskiej w r. I s

List do Redakcji

bom bardowały koncentracje wojsk 
chińskith oraz chińskie transpor­
ty wojskowe wzdłuż kolei Tien- 
Tsin — Pukau.

Samoloty japońskie dokonały 
również lotu nad Nankinem, strą 
cając podczas walki powietrznej 
z samolotami chińskimi 5 apara. 
tów przeciwnika. Komunikat przy 
znaje, iż podczas nalotu na Nan­
kin Japończycy stracili pięć samo 
lotów.

Poza tym zbom bardowano Sziu 
Czau na linii kolejowej Kanton—
Hankau o 170 km. na północ od 
Kantonu, gdzie wywołano pożar 
i eksplozję w arsenale wojsko­
wym.

KOMUNIKAT CHIŃSKI.
Agencja chińska Central News 

donosi, że siły chińskie w prowin 
sji Su - Yuan, które ewakuowały
Kuei - Hu - Czeng, wycofują się * —  * ------------------------------------- - !ego,
w kierunku Pao - Teu. Z innych w  więzieniu przemyskim prze-podczas strajku c h ło p s^ ,^  
źródeł potwierdza się w i a d o m o ś ć  bywa jeszcze 30 chłopów i działa-[areszcie sądowym w J ^ r0 
o odebraniu przez Chińczyków !.ozy Stronnictwa Ludowego, aresz-1d, a w Mościskach — 
przejścia Ping - Hsing - Kuan na towanych w związku z zajściami

W „I. K. C.‘‘ z dn. 16 b. m. j w  
„Wieczorze Warszawskim" z dnia 
15 b. m. ukazały się się jedno, 
brzmiące artykuły, będące niesły­
chaną napaścią na Obserwatorium 
Magnetyczne w świdrze j na mnie 
osob'ście, jako kierownika tej pla­
cówki. Artykuły te oparte na refe­

racie p. E. Stenza w PoIsl^ a  
warzystwie Fizycznym 2 1 c‘
b. m. zawierają stek k,a^ Ą ' .  
szczerstw. Oczywiście wy <e 
tego należyte konsekwe „ u 
sprawie pociągnięcia w,fl ( 
odpowiedzialności.
Prof. STANISŁAW KALIN

Chłopi i działacze ludowi
w wiąziTniach

w

granicy Szansi i  Czaharu.
Agencja chińska dowiaduje się 

z Kantonu, że Japończycy zbom­
bardowali i przerwali linię kole­
jową pomiędzy Kantonem i Kau- 
Lun i Hong - Kongiem.

WIADOMOŚCI SPO RTO W EJ

i\
Minister spraw  zagranicznych 

Japonii Hirota wysłał telegraficz­
ną instrukcje do am basadora Japo 
nii w Moskwie Szigemitsu, pole­
cając mu naw iązanie rokowań z 
Rządem sowieckim w celu pódpi-

M n ;
sania konwencji w sprawie rybo­
łówstwa, która była jednostronnie 
odrzucona przez Rząd sowiecki. 
Prosvizoryczny układ obow iązują­
cy obecnie w ygasa 31 grudnia.

przystąp ili do s tra jk u  w dniu  13 ka, w Min. Pracy.

Wybucii kotła parowozu
W  wytwórni parowozów przy 

ul. Kolejowej 57 w W arszaw ie, 
bawiła komisja z Minlsterium Ko­
munikacji, ce'em zbadania paro­
wozów przed oddaniem ich ao u- 
żytku kolei.

W  pewnej chwili, gdy dwaj me 
chanięy Mieczysław Achmatow 
(Św. W incentego 18) j W ładysław

Rsbctnicy popierajcie 
strofę pismo

Szostak, lat 32 (Karolkowa 82) 
puszczali w ruch parowoz nastą ­
pił nieoczekiwany wybuch kotła.

Obaj mechanicy i stojący tuż 
przy parowozie inżynier z Mini- 
sterium Komunikacji, Jerzy Rot- 
szajt, lat 50 (Czerniakowska 202) 
ulegli licznym obrażeniom.

W ezwany lekarz pogotowia pry 
watnego 8-75-75 udzielił wszyst­
kim trzem pomocy i przewiózł 
ciężko rannych inż. Rotszajta i 
Achmatowa do Instytutu Urazo- 
wego, lżej poszwankowanego zaś 
Szostaka — do domu.

Czy b ęd z ie  wojna
o... znaczek pocztowy?

Nikaragua złożyła w  sekreta- J staw iający granice państw a, włą- 
riacie Ligi Narodów dwie noty. j czając w swe granice terytorium,
W pierwszej komunikuje o aktach 
gw ałtów  dokonanych na swych 
obywatelach przez Honduras przy 
współudziale przedstawicieli władz 
tego państwa. W drugiej nocie 
N ikaragua anuluje o rzeczen i a r­
bitrażowe, wydane w swoim cza­
sie w sporze z Hondurasem przez 
b. króla Hiszpanii Alfonsa 13-go 
przesądzającego spraw ę zatargu 
na korzyść Hondurasu.

Z atarg pomiędzy obu państw a­
mi toczy się nie od dziś. N ikara­
gua wydała przed niedawnym 
czasem znaczek pocztowy przed-

które w swoim czasie po sporze 
rozvyiązanym w drodze, arbitrażu 
przez króla hiszpańskiego, przy­
znane zostało Hondurasowi. Od 
tego czasu stosunki pomiędzy o- 
bu państwami były naprężone. 
Obecnie N ikaragua jednostronnie 
anuluje orzeczenie arbitrażow e.

Jednocześnie Nikaragua koinuni 
kuje, że kilkunastu jej obywateli 
zam ordowano ze względów polity 
cznych, przy czym w morder­
stwach zamieszani byli również i 
agenci Rządu Hondurasu.

KOLARZE WARSZAWSCY
WYJEŻDŻAJĄ DO AMERYKI.
Sprawa wyjazdu czwórki kolarzy 

warszawskich do Ameryki przybiera 
coraz realniejsze kształty. Prowadzo­
ne są obecnie pertraktacje z mana- 
żerami Chapmanieun i Egglem. we­
dług których kolarze polscy wzięliby 
udział w kilku sześciodniówkach w 
Ameryce w styczniu i lutym roku 
przyszłego. Pod uwagę brani sa Na 
pierała, Michalak, Ignaczak i Wło­

darczyk. Projektowane jest także 
zabranie Majewskiego w charakterze 
opiekuna technicznego.

KOLARZE RADZĄ.
Zarząd Polskiego Związku Kolar­

skiego zwołuje w drugiej połowie li 
stopada b. r. konferencję prezesów 
okręgów.

Celem konferencji będzie opraco­
wanie programu zaprawy zimowej 
dla kolarzy, sprawa odznaczeń dla 
działaczy kolarskich, organizacja ko 
Irskich mistrzostw świata w roku 
1939. w Polsce oraz sprawa projektu 
wydania broszury propagandowej.
OSTATECZNY SKŁAD BOKSER­

SKIEJ REPREZENTACJI 
WARSZAWY.

Kapitan sportowy WOZB p. Ogro- 
dowski po obserwacjach poczynio­
nych na treningach w Polonii i Ma- 
kabi ustalił następujący, ostateczny 
skład reprezentacji Warszawy na 
piecz z Helsingforsem w niedzielę 
nadchodzącą:

Rotholtz. Jakubowicz, Czortek. Ro 
senblum, Kolczyński, Doroba II, Do 
roba I i Sowiński.
SKŁAD REPREZENTACJI LIGI 

NA MECZE WE FRANCJI.
Kapitan związkowy Ligi PZPN. p. 

Szanid zestawił we czwartek wieczo­
rem skład reprezentacji Ligi na me­

cze 31 b m. w Lille z ^
cją i 11 listopada w Pa -rf'
nowieie: . /urisł®) 1

bramkarz Madejski (,vv ;s).
wa Pawłowski ( C r a c o y i s h  ? 0 \ o ^

obrona — S z c z e p a n ia k  _ 0
Gałecki (ŁKS). rezerwa ^

sł»>(Ruch), 
pomoc—Kotlarczyk > - . » 

(Polonia), Góra (C ra c o  . P’ -;K' 
atak—Habowski odli®®

(AKS). Westel (AKb. J P
(Ruch). Wodarz (Ruchj* j lis[

V/ drugim dniu, 
w Paryżu, na środku P {(o'V 
miast Nytza grać hęda tjfl*
ski (Ruch), a na ero&* ie »»  
miast Wostala grac K  
(Pogoń). . P 4 ’
FRANCUZI GRATULUJĄCE  
SKIM PIŁKARZOM ^

NAD j u a o g g v g
Liga paryska pitki y £

kowskiego Okr. Zw. dro i ^ w  
gratulację dla polstó .. 
prezentacyjnej z oka J 
nad Jugosławią.
ZARZĄD PZB N I Ę * ^K£ĄL» P /-B

ORGANIZACJI l* 5 er
W POLSCE W R°

Zarząd Polskiego 
skiego. mimo zawiad<f1 
Związek irlandzki, ^  
Europy w roku J/i'Ti-je. ^  ( W  
wiosnę 1939 w .,D^ raniu ,
nadal prowadzić
nie organizacji 0115 ^
ski. . , ir l^ d J i'V ^

Z okazji przyjazd11 ^ . w
żyny pięściarskiej J ^  V;
Warszawy, p r o je k t  . r0^nlj ^ e 
cie konferencji z K ofC0 ' 
drużyny i raz i e s f z e ^ r z ^
żliwości urządzeń!® 
ropy w Poznaniu-
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Należy przestrzegać ściśle

i trasie p i)  w
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Praca służby konduktorskiej wy 
konywana jest tak w dzień, jak i 
w porze nocnej, w różnych warun­
kach, a przecież musi być zaliczo­
na do bardzo odpowiedzialnych 
i ciężkich. Często najmniejsze dro. 
bne przeoczenie powoduje kata- 
strofy, niszczące mienie państwo­
we; niejednokrotnie powoduje 
kalectwo, a nawet i śmierć praco, 
wników, oraz podróżnych.

Aby nie być gołosłownymi, przy 
toczymy kilka nieszczęśliwych w y­
padków w  roku bieżącym na naj­
bliższym nam terenie, np. kata­
strofy na stacjach w Kwasiłowie, 
Klewaniu i Kowlu.

Na szlaku Kostopol — Równe 
wydarzył się następujący wypa­
dek: Konduktor Władysław Gra­
bowski, po blisko 40-godzinnej 
nieprzerwanej służbie, wracał, ja­
ko pasażer, do domu. Ze zmęcze­
nia zasnął na ławce w wagon'e i 
naraz usłyszał przez sen sygnał 
maszynisty „stój“ ; zerwał się ro­
zespany i pobiegł hamować — no 
i dostał się pod wagony, ponosząc 
śmierć na miejscu.

Jedną z przyczyn katastrof ko­
lejowych jest przemęczenie praco­
wników, oraz nieprzestrzeganie o- 
bowiązujących w Polsce ustaw o 
czasie pracy.

W imię dobra kolejnictwa i oby 
wateli, zwracamy się do p. dyrek­
tora kolei w Ridom'u. jak i p. mi­
nistra komun'kacji o  wydanie za­
rządzeń. aby wiadze wykonawcze 
na linii ściśle stosowały s'ę do o- 
bowiązujących ustaw o czasie 
pracy.

maszyny muszą b ić  zabezpieczone 
osłonami
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’ Płciowe, skóry
Hola 7

C

cznych nieszczęśliwych wypad­
ków przy pracy, spowodowanych 
niedostatecznym zabezpieczeniem 
maszyn. Stwierdzone zostało, że 
szczególnie często zdarzają się 
wypadki na wsi z powodu wadli­
wego urządzenia maszyn rolni­
czych, pozbawionych odsłon, prze 
gród i innych urządzeń zabezpie­
czających. W z-viązku z tym Min. 
Opieki Społecznej zleciło inspek­
torom pracy, by przy wszystkich 
wizytacjach zakładów przemysło­
wych, które wytwarzają maszyny 
rolnicze, zwuacali uwagę na wyżej 
wymienione braki, powiadamia­
jąc o nich właściwe władze.

Znaczki sądow e
W księgarniach i kieskach urzę­

dów pocztowych wprowadzona 
została dla wygody publiczności 
sprzedaż znaczków opłat sądo­
wych.

Wiadomości z całej Polski
NA TLE SPOKL! O MIEDZĘ.
Przed Sądem Okręgowym w 

Tarnowie odbył się proces Józefa 
Rysia oraz Karola Muchy. Ten o- 
statni oskarżony był o spowodo­
wanie bójki, w której zginął jego 
ojciec, 85-1. Jan  Mucha.

Od dłuższego czasu między Jó­

zefem Rysiem a rodziną Muchów 
istniał spór o miedzę. W dniu 19 
kwietnia r. b. Karol Mucha po­
czął na terenie spornym wbijać 
pale- Na zwróconą uwragę Musze 
przez Katarzynę Ryś, żeby tego 
zaniechał, gdyż nic ma jeszcze 
wyroku, Mucha rzucił się na i

Strajk w Cieszynie
W fabryce naczyń stołowych 

Bubeli i S-ka w Cieszynie, zatrud­
niającej około 90 robotników, 
wybuchł na tle zarobkowym 
strajk, który objął większą część 
załogi. Robotnicy domagają się 
20 proc. podwyżki płac. Zazna­

czyli należy, że z powodu małych 
zamówień fabryka w ostatnim cza­
sie była w ruchu tylko przez 5 dni 
w tygodniu. Przebieg strajku jest 
spokcj-.y, Sprawę skierowano do 
inspektoratu pracy.

5

Etna interpelacji P.P.S. w Radz e Miejskiej
w sprawie gospsda ik  m a.ą t tiem gm nnaym

Interpelacja klubu naszych to ­
w arzyszy  radnych PPS. i zgłoszo- 
na  na posiedzeniu Rady Miejskiej 
w Sosnowcu w dniu 5 październi­
ka b. r. w yw oła ła  żywe echo w 
całym Zagłębiu.

Istotę poruszonych w interpela­
cji naszych tow arzyszy  zarzutów, 
dotyczących gospodarki m ają t­
kiem gminnym, bada' obecnie ko­
misja rewizyjna Rady miejskiej.

Ceł naszej jhterpelacji został o- 
siągnięty. T roska  o dobre imię 
sam orządu, troska  naszych towa 
rzyszy, by społeczeństwo nie stra 
cito zaufania do samej instytucji 
sam orządu  wymogła, by na jw aż­
niejszy organ tego sam orządu, j a ­
kim jest R ada Miejska— miała j a ­
sny obraz  o tym, co z ust do ust 
krążyło wśród mieszkańców So­
snow ca o gospodarce  majątkiem 
miejskim, —
i ■ , - - .
i / 1 * t

Sytuacja dzisiejsza, wiedy nie­
omal co tydzień w  tej lub innej 
dzielnicy Polski odbyw ają  się pro 
cesy o nadużycia s ta ros tów , dygnj 
ta rzy  skarbow ych i t. d. —  w y m a­
gała  tymbardzie j jaknajrychlej-  
szego grun tow nego  wyjaśnienia,

by położyć kres w ersjom  o w y­
kroczeniach w gospodarow aniu  
majątkiem miejskim w sam orzą­
dzie sosnowieckim.

Nie wszyscy jednak  członkowie 
Rady należycie oceniają posunię­
cie naszych tow arzyszy  z Rady 
Miejskiej w Sosnowcu, a  liczni 
radni jednego z klubów zarzuca ją  
nam „nielojalność" z tego  p o w o ­
du, że treść interpelacji podaliśmy 
równocześnie do wiadom ości p r a ­
sy.

Z arzu t ten pochodzi od panów  
radnych  „sanacyjnych",  na  k tó ­
rych spoczyw a odpowiedzia lność 
za gospodarkę  w Sosnowcu, a któ 
rzy z g rona sw ego wyłonili prezy. 
diurn m agistratu  w osobach p re ­
zydenta Kaczkowskiego i w ice­
p rezydenta  Almstaedta. .

Obłudnie w  ustach tych panów 
brzmi zarzut o nielojalności.

Gdyby sięgnęli pamięcią do o- 
kresu wyborów , to  choćby przez 
dyskrecję nie użyliby w yrazu  „nie 
lojalność. W  domu pow ieszone­
go o stryczku się nie mówił...

T ę  „lojalność" w  czasie w y b o ­
rów przypomnimy w następnej 
korespondencji.

150.000
Gazowych pieców kąpielowych 
zainstalowano w Niemczech

w ciągu jednego roku

gazie  
szybko czysto— tanio
ponieważ 
kąpiel na

przygotowuje
sie

z siekierą. W obronie napadniętej 
stanął jej b rat Józef, który moty­
ką uderzył w głowę Karola Mu­
chę tak silnie, że spowodował u 
niego pęknięcie kości skroniowej, 
co stało się przyczyną częściowe­
go paraliżn. Następnie rozwście­
czony Ryś zadał tą samą motyką 
silny cios w głowę Muchy, 85-1. J a- 
nowi. Cios był tak silny, że starzec 
zmarł.

Za powyższy czyn Józef Rys 
skazany został na 5 lat więzienia, 
zaś Karol Mucha za wywołanie 
bójki na 10 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem kary.

ŚMIERĆ KOLEJARZA.
Zwrotniczy Lemke w Gdańsku 

zginął w czasie pracy tragiczną 
śmiercią.

Pociąg osobowy najechał na 
Lemkego w chwili, gdy ten znaj­
dował się na torze.

Pociąg zmasakrował kolejarza 
straszliwie, wlokąc nieszczęśliwe­
go kilkadziesiąt metrów.
GR02NE ROZMIARY EPIDE 

MII W POW. BUCZACKIM.
W  Nagórzance, w pow. buczac­

kim, wybuchła groźna epidemia 
czerwonki, która pochłonęła wie­
le ofiar.

Zarządzono szczepienie ochron­
ne wszystkich mieszkańców w li­
czbie około 4.000.

NAKŁADAŁ I INKASOWAŁ 
GRZYWNY.

Na przedmieściu Hołosko we 
Lwowie zjawił się osobnik, poda­
jący się za urzędnika magistratu 
i członka komisji sanitarnej, któ­
ry' nakładał ta kupców grzywny i 
z miejsca je inkasował!.-.

Na trop oszusta wpadły władze, 
gdy na Hołosko przybyła praw­
dziwa komisja kontrolna ze staro­
stwa pow. Kupcy, na których z po­
wodu wykroczeń sanitarnych na­
łożono grzywny, przedkładali ko­
misji „potwierdzenia zapłaty", 
wystawione przez oszusta na krót­
ko przed przybyciem komisji!

Jak się okazało, fałszywy komi­
sarz zdołał w ciągu krótkiego cza­
su zainkasować grzywny od kilku­
nastu kupców.

WYROK NA URZĘDNIKA 
INTENDENTURY.

W sądzie okr. we Lwowie za­
kończył się w piątek dwudniowy 
proces karny przeciwko b. urzęd­
nikowi intendentury wojsk. Jano­
wi Szwedowi, oskarżonemu o mal­
wersacje, które naraziły skarb 
państwa na znaczne straty.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
trybunał skazał Szweda na rok 
więzienia z zawieszeniem kary.
10-LETNI BOHATER ODZNA­
CZONA MEDALEM ZA RATO­

WANIE GINĄCYCH.
Zarządzeniem władz admini­

stracyjnych nadano odznakę „Za 
ratowanie ginących" 10-letniemu 
chłopcu, który z narażeniem wła­
snego życia uratował starszego ko­
legę. Odznaczenie to otrzymał 
10-letni Walenty Kmiecik, miesz­
kaniec wsi Kupieniu za wyrato­
wanie z Wisły kolegi, tonącego 
podczas kąpieli-
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Jak prędko

— Jest jeszcze jedna rzecz — rzekł Trent — o któ 
rej nie wspomniałem w licie. Może pan zastanowi 
się nad tym przed moim przyjściem. Te odciski pal 
ców na żyletce... Nie ustalił pan jeszcze, czyje są, 
co?

— Nie.
—  Tak sądziłem. Są moje. — I Trent położył "du

chawke.

ROZDZIAŁ XX.

MECZ GOLFA.
Było jasne, promienne kwietniowe popołudnie, gdy 

Verney jechał samochodem Trenta na miejsce umó­
wionego poprzednio meczu golfowego w Molesworth. 
W yglądał teraz w samej rzeczy zupełnie inaczej, ani­
żeli zrozpaczony : roztrzęsiony osobnik, jakim był na­
zajutrz po dniu, kiedy szef jego został zamordowany; 
również znajdował się w lepszej formie, aniżeli przed 
czterema dniami, gdy Trent widział go w Instytucie 
Randolpha. Świeże .czyste powietrze i nadzieja oder­
wania się na krótko od więzów obowiązku zabarwiły 
lekkim rumieńcem jego twarz o zdecydowanych, or 
lich rysach. Jeżeli twarz ta wciąż jeszcze wydawała 
się trochę ściągmęta, a w jasnych, niebieskich oczacb 
pozostał wyraz zadumy, jakiego tam nie było, gdy 
Trent widział Verney‘a ppraz pierwszy w Brinton 
Lodge przed trzema miesiącami — to jednak niewąt­
pliwie był on teraz w  lepszym humorze, gdy tak ga­
wędził o obojętnych sprawach, bądź też —  dyskuto­
w ał o golfie z tą gorącą powagę, która Trentowi za­

wsze imponowała u prawdziwych kapłanów tego kul 
tu. Trent zauważył że Verney nie wspomniał ani sło­
wem o własnej grze, ani o własnych sukcesach w  lej- 
dziedzinie, ale Trent nie zaliczał go nigdy do filaróv,’ 
golfa.

Verney oddał się rozpamiętywaniu przyjemnych 
wspomnień, związanych z boiskiem, na które właśnie 
s i ę  udawali; wygląd jego pamiętał tak dokładnie jak- 
gdyby grał na nim nie przed kilku laty, ale przed kil 
ku dniami. Gdy samochód wyjechał z odległych, pół 
nocnych krańców Londynu, Verney zdjął czapkę, ode 
tchnął głęboko i bardziej, niż kiedykolwiek zbliża! 
się swym wyglądem do obrazu człowieka, zadow olo­
nego ze świata, w  którym żyjemy.

Przyszłość Instytutu — oznajmił w odpowiedzi na 
zadane mu dyskretne pytanie —  była ciągle jeszcze 
niepewna, ale sam on otrzymał już niejedną propozy­
cję, świadczącą, że istnieją lepsze możliwości, aniżeli 
przypuszczał dotychczas, dla człowieka o jego specy 

ch kwalifikacjach. Zarządzanie instytucjami 
dobroczynnymi nie wydawało się zawodem zbytnio 
przeładowanym.

—  Jest to szczęśliwe zjawisko — rzekł po prostu 
— gdyż teraz nie chciałbym już zajmować się niczym 
innym.

— Nie tylko szczęśliwe, ale naturalne — zwrócił 
mu uwagę Trent — przypuszczalnie bowiem, jako 
płatne zajęcie, wystarczy zaledwie na najskromniej­
sze utrzymanie. A nie prowadzi do  niczego, prawda?

(D. c. n .).
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Warszawa, Rakowiecka 23.
Niezrównana książka z przepisz- 

mi Dr. A. Oetkera p. t. „Dobra go­
spodyni piecze sama“, jest do naby­
cia we wszystkich sklepach kolonia!, 
nych, księgarniach i u nas. Cena ofc- 
rnżona 30 groszy.

Kącik radiowy
W ROCZNICĘ ZGONU CHOPINA.

W październiku mija 88 lat od 
śmierci Fryderyka Chopina, genial­
nego muzyka i gorącego patrioty.

Polskie Radio, które specjalnym 
kultem otacza twórczość Chopina — . 
organizuje w niedzielę, dnia 17 paź­
dziernika o godz. 17.30 uroczysta au­
dycję, składającą się z trzech częśc..

Pierwsza — obejmie transmisję z 
Żelazowej Woli, miejsca urodzenia 
Chopina.

Cześć druga przyniesie utwory mi 
strza. które odegra Henryk Sztomp- 
ka na fortep anie Chopina w Mu­
zeum Narodowym.

Część trzecia obejmie montaż tek­
stów Norwida, połączonych z muzy­
ką Chopina, w opracowaniu Marii 
Leszczyńskiej. Tytuł tej ostatniej 
audycji — „Bytem u ciebie w te dni 
Fryderyku" — jest cytatem z pism 
Norwida.

Część pierwsza i druga audycji 
chopinowskiej transmitowana zosta­
nie przez National Broadcasting 
Company dla radiosłuchaczy amery­
kańskich. natomiast część dnuea bio­
rą  do swego programu rozgłośnie nie 
mieekie.
ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 

LETNIEGO.
Dpia 14 października b. r. w gp- 

diznach południowych odbyło się po­
siedzenie Jury „Wielkiego Letniego 
Konkursu Polskiego Radia", które 
rozpatrzyło 146.700 odpowiedz! kon­
kursowych.

Wyniki Sądu Konkursowego poda­
ne zostaną do wiadomości wszystkich 
zainteresowanych w specjalnej au­
dycji radiowej w niedzielę dnią 17 
października o godz. 16.05 do 16.25

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 17 października

WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.05
Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla 
w si. 9.00 Muzyka polska. 9.50 „Kaszu 
bi dla armii". 11.57 Hejnał. 12.03 
Poranek symfoniczny. 13.00 Przegląd 
kulturalny. 13.10 Salon i ulica. 13.30 
Muzyka obiadowa. 14.45 Audycja 4 '3 
wsi. 15.45 Audycja dla dzieci. 16.05 
Rozstrzygnięcie Wielkiego Konkursu 
Letniego P. R. 16.25 Polska Kapela- 
Ludowa. 17.10 „An.elcia i życie''. 
17.30 Audycja w 88-mą rocznicę zgo. 
nu Fryderyka Chopina. 18.30 Kon. 
cert solistów. 19.25 Chwila Biura Stu 
diów. 19.35 Słynni wirtuozi. 20.35 
Program na jutro. 20.40 Przegląd po 
lityczny. 20.50 Dziennik wieczorny.
21.00 Wiadomości sportowe. 21.15 
Hanusia z Pohulanki. 22.00 Arie z 
polskich oper. 22.30 Sonata wiolon­
czelowa. 22.50 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II: 15.00 Koncert z 
okazji 60-lecia Szkoły pod wezwa­
niem św. Wojciecha. Transmisja z 
Filharmonii Warszawskiej. 16.0 Fe­
lieton aktualny. 16.10 Kwartet 
„Schrammla". 16.58 Program na ju ­
tro. 17.00 Przerwa. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.05 Płyty.

PONIEDZIAŁEK, 18 października
6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka. 6,40 

Muzyka. 7.00 Dz ennik poranny. 7.15 
Muzyka. 8.00 Audycja dla szkół-
11.15 Audycja dla szkół. 11.40 Od 
warsztatu do warsztatu. 11.57 Hejnał. 
12.03 Audycja południowa. 15.30 Wia 
domości gospodarcze. 15.45 Z pieśnią 
po kraju. 16.15 Orkiestra rozrywko, 
wa. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 
„Galileusz i Newton". 17.15 Koncert 
solistów 17.50 Pogadanka sportowa.
18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
śpiewacy operowi. 18.30 Program na 
jutro. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
Audycja żołnierska. 19.30 „Czy histo­
ria mówi prawdę?" 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Orkie3tra raandolini- 
stów. 20.40 Dziennik wieczorny. 20.50 
Pogadanka aktualna. 21.00 Europej­
ski koncert włoski. 22.00 Nowości lite 
rackie. .22.20 Rec tal fortepianowy. 
22.50 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA 11: 13.00 Płyty. 14.00 
Parę informacji. 14.05 Program na 
jutro. 14.10 Utwory Fryderyka Cho­
pina. 15.00 Pałac Radziwiłłowski.
15.15 Orkiestra Wacława Roszkow­
skiego. 16.15 Przerwa. 18.00 Płyty.
19.00 Koncert solstów. 19.50 Życie 
kulturalna stolicy. 19.55 Wiadomości 
sportowe. 20.00 Przerwa, 22,00 Re­
portaż. 22.15 Płyty.
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na budow ie
iP rzy  budowie domu na rogu ul. 

Wilczej i’ Emilii P la te r  przedsię­
biorca budow lany  Rejnberg  z a tru ­
dnia ok. 130 robotników': cieśli, 
betoniarzy, zbro ja rzy  itp. Rejberg 
nie u w aża  jednak  za s tosow ne pła 
eić usta lonych w edle cennika s t a ­
wek.

Przeciwko tym metodom zdzier 
s tw a  zapro tes tow ali  robotnicy, ro­
zpoczynając w pią tek  s tra jk  oku­
pacyjny/)  P. Rejnberg, oświadczył 
w ów czas,  że robotnicy zatrudnię-

& r y < j Z t v a £ f U ^ .

‘ M M ł H M ’ U I K U K ! »
DLA DOROSŁYCH i  DZIECI 
DZIADA S K U T E C Z m £  

I Ć A G O D M E

ni u niego — w brew  oczywistej 
p raw dzie  —  m ają  być rzekomo 
niewykwalifikowani, że powinni 
być mu wdzięczni za to, że daje 
im okazję nauczenia się pracy 
i t. p. Ci jednak  „niewykwalifiko- 
w an i“ w ykonują  w szystkie prace 
przy  budowie domu. Jeśli by 
więc s łowa p. Rajnberga były p r a ­
wdą. to  popełniałby on przes tęp­
stw o, pod względem bezpieczeń 
s tw a.

Stra jkującym  robotnikom p. 
Rejnberg  czyni wszelkie możliwe 
szykany, kazał pozabierać żarów 
ki i naw e t  żądał usnięcia z budo- 
w y robo tn ików  —  oczywiście „w 
trosce o ich bezpieczeństwo".

T e  wszystk ie  metody nie p o tr a ­
fiły jednak  p rze łam ać so lidarnoś­
ci robotniczej. S trąk  t rw a i po ­
s ta w a  robotników pozw ala  roko-

n  POjfDYficzycHPuoetEUMACH
w ac  lTT1 zwycięstwo.

Walka z sza le tem

Warszaw/ka Konferencji 
Okręgowa P.P.S.

17 b. m. o godz. 9 r. w  lokalu 
Dziel. W ola — ul. W olska  44 od­
będzie się W arszawska Konferen­
cja Okręgowa z porządkiem dzień 
nym następującym:

1) Sprawozdanie polityczne;
2) Sprawa Samorządu m. W ar­

szawy ;
3) Propaganda prasy socjali­

stycznej.

Kron ka organizacja i

D ZIEL N IC A  P P S  „ŚRÓDM IEŚ 
C IIi“. Posiedzenie K om itetu odbę 
dzie się w środę dn. 20 b. m. o g. 
7.30.

Przy ul. Wolskiej 100 zamiesz- i źliwe krzyki kobiet zaalarmowały 
kuje Sura G utbreu tow a przy lokatorów i przechodniów. Utwo- 
dzieciach. Syn jej Josek, chory
umysłowo, przebyw ał w szpitalu 
na Czystem, skąd w kwietniu r. b. 
wypisano go. Ponieważ w o s ta t­
nich dniach zachowanie się cho-

D ZIELM C A  KOBIECA P. P. S.
przy  Stow. b. więźniów politycznych. 
We w torek dnia 19.10 o godz. 6 w.— 
odbędzie się W ielkie Zebranie Dziel­
nicy w  lokalu Stow arzyszenia.

Koło Kobiet PPS. dz. Marymont 
—  Żoliborz przypomina, że w  po­
niedziałek 18 bm. o godz. 20 odbę­
dzie się kolejny w ykład na szkole 
d la  kobiet.

rego zaczęło grozić niebezpie 
czeństwem dla otoczenia, rodzina
wyniosła z mieszkania: s iekierek niono i przewieziono do 22 komis , 
noże, widelce i inne n a c z y n ia .1 stam tąd zaś do szpitala św. Jana 
W szczęła również s ta ran ia  o p c - ; Bożego, 
nowne umieszczenie go w szpita- ‘ 
lu. Gdy w  sprawie tej zgłosił się ;
przodownik chory rzucił w niego R U * ) r V K « !
wazonik z kwiatami.

W czoraj wczesnym rankiem Gut STUDENTKA, rytunowana nau- 
braut, w przystępie ataku furii, czycielka, udziela lekcji. Specjalność: 
zamknął drzwi, zastawił je ł ó ż - , francuski, łacina, polski. Gimanzium, 
kiem. wybił pogrzebaczem szyby liceum, matura. Uczy dorosłych w

rzyło się zbiegowisko. Właściciel 
domu zaalarm ow ał komisariat, we 
zwał dozorcę domu oraz Francisz­
ka M onarta  (W olska  104J, którzy „
wyłamali drzwi i z kilkoma poli W I s L K A  2, i ptr. róg Chmielnej 
cjantami w targnęli do mieszkania, i 
Szaleńca w samą porę obezwład-

/ / A  165/31 U

Trtmwej rczoił ta* sówką
Na Nowym Zjeździe, przy m o­

ście Kierbedzia, nastąpiło  starcie 
tram w aju  linii „5 “ (w ag o n  151), 
p row adzonego  przez m otorow ego 
5608 —  z taksów ką, p row adzoną  
przez kierowcę Ja n a  Wełkę (W io ­
senna 5 ) .  W sku tek  starcia* przy 
taksówce zostało oberwaen koio, 
uszkodzony bok  i wybite szyby. 
K ierowca o raz  pasażer  wyszli bez 
szwanku.

Wypadki doby ubiegłej

J S  SKWARA p o leca  osta tn ie m odele  
akryć i s u k i e n
gotowych i na zamówienie

|8  O C f c t t S S E I K A  O W U a W E  | |

w oknie mieszkania na 11 piętrz< 
od ulicy, po czym zamierzał za ­
m ordować matkę j s tające w jej 
obronie dwie siostry: -Mariem i 
Andzię.

Brzęk tłuczonych szyb i przera-

kom pletach i jndyw idaulnie. N ajcbei- 
n iej Żoliborz. Tel. 5-44-35, g. 3— S.

M A TEM A TY K I, F IZ Y K I i N IE ­
M IECK IEGO  (gim nazjum , liceum, 
m a tu ra !)  udziela m ag ister m atem a­
tyki. Dzwonić 11-35-75.

BEZ ZUKZXI PALTA
jesienno zimowe garnitury męskie uczn owskie 4 1

róg M arszałkowskiej w bram ie 2 piętro.

Co grają w teatrach?
T E A T R  A TE N EU M . Dziś „Oże­

nek", znakom ita komedia M ikołaja 
Gogola >v przekładzie Ju lian a  Tuw i­
ma. W roli głównej S tefan  Ja racz .

O godz. 4ej po poi. po raz  p ierw ­
szy, po cenach zniżonych,, Ludzie na 
krze" ze Stefanem  Jaraczem  w roli 
głównej.

T E A T R  W IE L K I. Dziś o g. 12-ej 
w pot. pierw sze przedstaw ienie dla 
dzieci wesołego widowiska P-1. „W ar 
szawskie podwóreczko" w insceniza­
cji i różyserii H enryka M ałkowskie­
go.

O g. 3.30 pop. i 8-ej wiec. w spa­
niale w ystaw iona operetka „Słońce 
Meksyku" z Lena Żelichowska (w y­
stęp gościim y). W p a rtii Ju a n ity  wy 
stąp i młoda, u talen tow ana śpiew acz­
ka B arb a ra  K ostrzew ska (deb iu t).

T E A T R  NARODOW Y. O sta tn ia  
seria  przedstaw ień „W ilków w no­
cy" R ittnera .

O g. 4 pop. „M ąż z grzeczności".
T E A T R  PO LSK I g ra  tylko do 

końca bieżącego m iesiąca cieszącą 
się ogrom nym  powodzeniem przeza­
baw ną krotochwilę Ruszkowskiego, 
w przeróbce J . Tuw im a, „Jadzia  * 
wdowa".

W próbach pod kierunkiem  reży­
serskim  A. W ęgierki nowa sztuka 
Z. Nowakowskiego: „G ałązka roz­
m arynu".

O g. 3.30 pop. „L ato w N o han t"  
J . Iwaszkiewicza z M. Przybyłko- 
Potoc.ką na  czele.

T E A T R  MAŁY. Dziś i w dalszym 
ciągu świeżo wznowiona komedia w 
-•Ech ak tach  F le rs 'a  ‘ i C aillavet'a  
-P apa" .

W próbach nowa sztuka M. Moro- 
zowicz - Szczepkowskiej „W alący się 
drum".

O g. 3.30 pop. „ P ap a"  z K. Ju n o ­
szą-S tępo wskim w roli ty tu łow ej.

T E A T R  NOW Y. Dziś subtelna ko 
media Zapolskiej „Skiz" —  „G ra w 
miłość' w reż. Zelwerowicza -< Ćwi­
klińska, św ierczew ską, Różyckim i 
W esołowskim. Dekor. Jarockiego.

T E A T R  L E T N I. Dziś zabaw na ko 
m edia F re d ry  „P rzy jaciele" z F e rt-  
nerem, Żaklicką. Gellówną. G rabow ­
skim, Mileckim, K arczewskim . Ja ro -

1 niem. R eżyseria dyr. Trzcińskiego, 
dekoracje Jarockiego, 

i O g. 4 pop. „Gdzie diabeł nie mo­
że" z M artin i. Orwidem i Daczyń- 
skim ; wieczorem po raz  25 „P rz y ja ­
ciele".

T E A T R  K A M ER A LN Y . Dziś i co­
dziennie now a --ztuka Gojawiczyń­
skiej p. t. „W spółczesne".

O g. 4 pop. „W spółczesne".
If iA i’h  w iaL K i REWIA. Dziś i co­

dziennie kapitalna komedia muzyczna 
„Król na jedną noc" z Grudzińską, Dym 
szą i Zniczem w rolach głównych. Po­
czątek o godz. 8-ej wiecz.

W niedzielę o 4-ej po poł. „Król na 
jedna nor" po cenach zniżonych.

T E A T R  M A L IC K IE J daje  dziś 
i codziennie o g. 8 wiecz. św ietna an ­
gielską komedie D avies'a  „Mięczak".

O g. 4 pop. „Św it" Niccodemi'ego.
T E A T R  „8.15". Dziś operetka 

„Cnotliw a Z uzanna" G ilberta z p p .: 
G abrielli, O rdyńską, K raszew ską, 
Czerską, Redo, Rakowieckim, W al­
terem , Faliszew skim . Liedtke. Kie- 
larsk im  i Dąbrowskim .

CYRULIK W A RSZA W SKI. Co­
dziennie sa ty ra  m uzyczna „ Ja ś  u 
ra ju  bram ".

BAJ kukiełkowy teatr dla dzieci w 
sali Konserwatorium (Okólnik 1) w nie­
dzielę dn. 17 października r. b„ o godz. 
16-ej widwisko p. t. „Dziwny Doktór" 
w/g powieści Loftinga opracowała A. 
Strassmanowa, muzyka A. Osserówny. 
Przedsprzedaż biletów w redakcji ..Słon­
ka" (Plac Piłsudskiego 1).

TEATR ORTYMA. W niedzielę 24 
b. m. punktualnie o 12-ej p. p. i o -hej 
p. p. "eatr dla Dziec' T. Ortyma (Kre­
dytowa 14) otwiera sezon. Wystawiona 
zostanie nowa baśr T. Ortyma ze śpie­
wami i tańcami, po raz pierwszy oglą­
dana na scenie p. t. „Kuchcik na Tro­
nie".

R O SY JSK IE  STU D IO  DRAM A­
TYCZNE (Nowy św ia t 19). .je s ie n ­
ne skrzypce' Surguczowa.

Z FIL H A R M O N II. Chieka H ara , 
św ietna p ian istka  japońska, zaszczy­
tn ie  w yróżniona n a  ostatn im  konkur­
sie Chopinowskim, w ystąp i dziś o 
godz. 3 pop. z recitalem , na którym  
wykona u tw ory : B acha. Schum anna, 
D ehussy'ego. R avela i Chopina.

P O SA D Y  ZAOFIAROWANE i

P otrzebny zdolny sto larz  do robót 
lakierniczych. Sz. Chasin W-wa 

Nowolipki 9. 275

Poszukujem y akw izytorów  (ek )—na 
s ta łą  pensję — prow izję Złota

59/29 — 10— 12. 259

ftadjiOapuraty 11111 z t a t j i h
•» najtaniej od raty *•» z
rew elacyjne modele wszystlc.ch czo­
łowych F IR M : U n.cn, H orniphon, 
Philips, Radiopren, feiefunken, Kos­
mos i inne.

H A 0 I 0 F R £ H
Plac żela; hej B ram y N r. 2.

P9SS37 PSSZfJKIMtSś
3 . 5 6

hd outer - e lek tryk  neonowy poszuku. 
* * je. p racy  w swoim zawodzie na 
m iejscu lub na w yjazd. Łaskaw e 
zgłoszeń.a do Adm. „Robotnika" Wa 
recka 7 pod „Neon".

NAUKA ! TOKOWANIE
Absolwentka polonistyki, nienvec. 

kim, łaciną —  udziela lekcji, ko­
repetycji. Popraw ia, przygotow uje 
250-35.

X U P^O  I SPRZEBAZ I
K puchowe (przeróbka s ta ­

rych). Bielizna najskrom niejsza, 
najw ykw intniejsza, w yprawy kom­
pletne, pierze świeże n a jtan ie j S.en- 
r,a 1, filia  6 S ierpnia. 70

ffe sz y ay  S ingera
3 złote tygodniowo. Chłodna 42— 13, 
Fańska 40/22. Dzwonić 679-17. 117

RADIO I TECHNIKA ]
N ajnow sze modele aparatów  rad io ­

wych Philipsa „Radio - Union", 
„T ytan", patefony, płyty, rowery, 
części rowerowe ap a ra ty  fo tograficz . 
ne, — n a jtan ie j — dogodne w arunki. 
„Centrophon" T am ka 23. żarów ki 
w szystkich fab ryk  —- ceny ściśle f a ­
bryczne. 257

! Radio bez  z a lic z k i!
N ajm niejsze ra ty ! A paraty  wszelkich 
firm  w staw iam y na  prćbę. Telefon 
11.32-84. 96

D A n m  Philips, Casello, Kosmos. 
I \ K U I U  Dogodne w arunki. Radio. 
C entrala, Chmielna 44, tel. 6.82.13.

102

D A n i n  ock miesięcznie. Echo 
n H U l U  zi I U  Kosmos I  eleiun
ken, H ornyphon. Rewelacyjne medele 
na rok 1938. Pięciolampowe siedmio- 
obwodowe superheterodyny zł. 295.—/' 
D ostaw a natychm iastow a. W arunki 
najdogodniejsze. Salon R ad owy H. 
Mieczyk, W arszaw a. E lek toralna 18. 
Telefon 6-47.75. 113

O A n i n  najnow sze modele, lam-
" " - i ł l J  powe, od zł. 100. Philip ,
sa  na  15 ra t  miesięcznych. Patefony, 
p ły ty . Zegarki kieszonkowe, stołowe, 
i ręczne. Rowery n a  częściach ang iel­
skich. W arunki nadzw yczaj dogodnr. 
Dla urzędników — pracowników pań 
stwowych — sam orządowych specjał 
ne ulgi. „Radio - Select", M arszal. 
kow ska 147. 204

radio tygodniowo. N ajp rze­
dniejsze m arki, s ta re  ap a ra ­

ty  zamieniamy na nowe. Telefon 
3-39-04. ’ 25S

P O Ż A R .
Przy ul. Nowolipie 8, w miesz­

kaniu Józefa Piwnickiego, w sku­
tek zaprószenia  ognia, zapaliła się 
skrzynia drew niana,  a następntc 
przepierzenie, szafka j sufit. Na 
miejsce przybyło pogotow ie 1-go 
oddziału  straży, które po godzin­
nej akcji, pożar  ugasiło.

STARCIE MOTOCYKLA Z WO­
ZEM.

Na rogu ul. M arszałkowskiej i 
Litewskiej nocy ub. jadący  m oto­
cyklem 30-!etni Zygmunt Mach- 
lejd, urzędnik (W olska  32), zde­
rzył się z wozem do śmieci. S ta r ­
cie było tak silne, że Machlejd zo 
stał w yrzucony na chodnik. Lekarz 
P ogo tow ia  stwierdził rany głowy 
i czoła.

SZYBY LECĄ I KALECZĄ.
Z okna domu na rogu Nalewek 

i Nowolipek spadła szyba, raniąc 
w głowę 24-letniego Józefa Szo-

(J\Wr
no*'

*kiera, talmudyst?
Nr. 44).

-  Z okna 
spadła  szyba, r a n i ^  „ 3"
„ InL-raln-a refTOŹ tlb .„rtV  ̂ 1/1'na lokatora tegoż o Raritiy 
go S tan is ław a RózgS* ^  p0$ 
patrzono w ambulato 
wia.

W .  D « £ m
M A R S Z A Ł K O W S K Ą

^  9 t r -róg Złotej. F ib i nie

n a j l e p s z e  p r
gumowe. „Em drehera

e z e r *

PROSZKI B Ó L U
POROSŁYCH

r o u /n e s ż

r G A R D E R O B A  |

K rawiec męski, pierwszorzędny krój 
ceny przystępne — dogodne w i ­

nnik  — własne i powien-one ma- 
te r  ały  D. Kulawy Pańska 59 m. 27.

214

Najtańsze źródło ubrań
Oe 35 zł. z licytacji garn itu ry , 

pa lta  jesienne zimowe, 
m ateria ły  bielskie Nowolipie 21— 12.

159

JJhrycia  dam skie, ubiory męskie, 

dogodne w arunki. I. KhLA- 
S -  Hoża 36.

100
dogodne w arunki „Mo 
da" Szkolna 1 róg 

Św iętokrzyskiej, pierwsze piętro.

l t Z ł ! n > jy  męskie, okrycia damskie 
U U l U l l I  nil Jogo Inych warunkach
po\UMKt B08£itZArEr / A
róg Dzielnej.

M E B l  E
A A otom any, fo te­

le - łóżka, .kozetki, krzesła, 
w arunk: najw ygodniejsze, ceny ni­
skie. W ytw órnia, Żelazna 20. 1-35

Ta p c z a n y ,  o t o m a n y ,  fotele,
krzesła 10 zł. miesięcznie. W y­

tw órnia, Przechodnia 10 róg Elekto­
ralnej, aklep. 157

[ R O Z M A I T E I
D r u k a r n i a  „B łysk" P ańska 23

tel. 6-99.58 wykonywa wszelkie 
roboty drukarskie, ceny niskie. 92

K W H Y  lombardowe, biżuterię,
i* f i ! I I b ry lan ty  kupuje m aga­
zyn jubilerski H efen M iodowa 2. 91

M F ? f 7 Y 7 M l  sto Procent silI Ł l i l  męskich uzyska 
Pan, stosując a p a ra t nr. 111. Nauko, 
wą broszurę w ysyłam y bezpłatnie, 
dyskretn ie „Inventus", W arszawa, 
Aleje Jerozolim skie 35. 68

Sportowy i gim nastyczny sprzęt 
n a jtan ie j poleca „ S ta r t"  W arsza­

wa Chmielna 26. żądajcie cennków.
86

K ilimy, kożuszki, Upominki ludowe 
wielki wybór. N ajtańsze  źródło 

Z łota 30 .JKiljm". 22

C o  w y ś w
ADRIA: „S ta tek  niewolników".
A N TIN EA : „W blasku słońca 

„M ały buntownik".
AM OR: „M atu ra" i „Łowca przygód"
ACRO-N: „Ada, to nie w ypada" i

„3 sierotki".
AS: „T iędow ata".
A TLA N TIC : „O statn ia noc skazań­

ca".
BAŁTYK: „Zaginiony horyzont".
B IS: „R °sc M arie" * „Piekło Chin".
CASINU: „W sieci wywiadu".
CAPITO L: „Znachor".
COLOSSEUM : „N arodziny gwiazdy"
CZARY: „Ucieczka T arzan a"  i do. 

datki.
ELITE : „K a'n i M abel" i „Zbunto­

wana".
E U R O P A : „K ró t i ch ó rzy stk a " .
FA M A: „Błazen".
FILH A R M O N IA : „Brzdąc" z komi­

kiem B arraux.
FLORID A: „Szarża lekkiej brygady * 

i „O rzeł czy reszka".
FORUM : „R am ona" i „W ładca p °d . 

wodnego św iata".
GDYNIA: „Ty, co w O strej świecisz! 

bram ie" i dodatki.
GLORIA: „T rędow ata" i mecz boks. 

Luis.Bradd°ck.
HOLLYW OOD: „P at ł Patachon w

ra ju "  i dodatki.
H EL IO S: „T rędow ata" i „O rdynat 

Michorowski".
JU R A T A : ,,W' blasku słońca" i „M a­

ły lord".
IM PER IA L: „H istoria  jednej nocy".
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